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Po wyborach niemieckich.
baw ić się  bez końca nie można i że m uszą dać 
św iatu  bardziej realne, bardziej przekonywu
jące swej pokojowej woli dowody, jak  ogólniki 
o pokoju kanclerza Hitlera.

„L’Em pire — e’est la pai.x". pod tem hasłem  
jeszcze w r. 1839 Napoleon III przeprowadzi! 
wybory, a w rok później doprow adził do Se- 
danu, i do upadku cesarstwa. Ta lekcja hi- 
storji jest wciąż ak tua lna  dla tych, którzy prze
prow adzają plebiscyty pod hasłem „pokój z ho
norem*'.

Niemcy powinni zrozumieć, że zrobili wszy
stko  dla zatuszow ania wszystkich innych prze
ciwieństw i konfliktów, d la obudzenia )«)- 
wszechno) czujności. Nie m ogą an i jednej 
chwili rachować na zaskoczenie, an i leż na 
poróżnienie swych partnerów. Urządzenie ko
lejno Sadowy i Scdąnu w  dzisiejszych w arun
kach z pewnością sam em u Bismarckowi by się 
nie udało.

Ta całkow ita izolacja Niemiec, izolacja dużo 
większa, niż w  pam iętnym  lipcu 1914 r., izola
cja bardziej zupełna, niż w  którejkolw iek chw i
li w ciągu ostatnich 10 lat, jest oczywiście mo
mentem , który walnie sprzyja utrzym aniu po
koju, albowiem uzm ysław ia Niemcom całą 
beznadziejność polityki aw an tu r; wzmocnienie 

' i zacieśnienie stosunków  w łonie pokojowego 
j bloku wschodniego, przedewszystkieni Polski 

i Sowietów oraz zachodniego-, tj. w pierwszym 
i rzędzie Francji, A nglji i Stanów Zjedn. oraz 
' b liska w spółpraca tych dwóch pokojowych blo
ków jest przeto oczywiście nakazem  chwili. 
Lojalność, jasność i stanow czość w szystkich za
interesowanych państw będzie nietylko n a j
lepszą służbą d la  utrzym ania pokoju w Euro
pie, ale i znaczną usługą d la  Niemiec, które 
uchroni przed skokiem  w przepaść.

Byliśmy, jesteśm y i będziemy zwolennikami 
pokojowego współżycia z Niemcami. Nie od
rzucam y zgóry możliwości pokojowych kom
promisów. nie sądzimy, by nawet w sprawie, 
zbrojeń nie. można było znaleźć wspólnego 
m ianownika. Ale naw et przy daleko idącej 
ustępliwości i woli pozoróaumienia istnieje 
punkt, poza który ,ustąpić nie wolno.... Pol i ły
ka szukania porozumienia z Niem cam i może 
być\bronioną tylko o  tyle, o ile się będzie m iało 
gwarancję, że Niemcy tego punktu nie prze
kroczą. Bez tych gw arancyj nie może być zau
fania, bez zaufania n ie może być porozumienia, 
bez zaufania bowiem każdy kulom iot jes t groź
niejszy od arm aty , każdy karabin  od tanku, 
każdy m auzer od aeroplanu.

Czyż trzeba dodawać, że tym punktem , o któ
rym  piszemy, jest nienaruszalność naszych 
granic, g ran ic Rzeczypospolitej Polskiej?

W ybory niedzielne -zapewniły Ili llerowi 
oczekiwane całkowite zwycięstwo; wzmocniły 
w ybitnie jego reżim ; pozwoliły m u jeszcze bar-i 
dziej przemawiać w im ieniu narodu niemiec
kiego; słowem wyjaśniły, skonsolidow ały, sk ry 
stalizow ały wewnętrzne stosunki w Rzeszy. 
To jasne. Ale pozostaje pytanie: .co n a  ze
wnątrz?

Odpowiedź na to pytanie pozostaje nadal 
m glista i zagadkowa. W środku Europy istnie
je wciąż olbrzym ia siła  eksplozywna, naród 
niebywale podniecony, opanow any n ian ją  prze
śladowczą, daleki i tradyc ją  i wychowaniem 
i tem peram entem  od um iaru  i „self-control"; 
władza nad tym narodem, pozostaje nadal — 
i to bardziej niż kiedykolwiek — w rękach 
człowieka, k tóry dotąd egzam inu na męża 
stan u  nie zdał, który dotychczas w swych wy
stąpieniach publicznych oscyluje pomiędzy 
najbardziej uroczystemi zapewnieniami o  woli 
jjokojowej i wysuwaniem żądań, o których 
dobrze wiedzieć m usi, że bez wojny — i to woj
ny zwycięskiej — zrealizow ane być nie mogą. 
Siedzenie na dwócli stoikach jest rzeczą nie
kiedy przyjemną, choć niebezpieczną; niekie
dy d la dyplom aty może być to koniecznością; 
g ru n t w tern, że kiedyś trzeba jeden z tych s to i
ków wybrać. I mamy wrażenie, że H itler w y
boru swego zbyt długo odkładać nie może.

św ia t jes t w ojną zmęczony, św iat nie chce 
wojny. Nie chcą jej S tany Zjednoczone, 
przątnięte ■odbudową-gospodarczą. Nie chce 
jej Anglja, której p rem jer ciągle ku Niemcom 
dłoń zgody i porozumienia wyciąga. Nie chce 
jej F rancja, k tó ra  .dotąd nie zagoiła ofiar i 
pu.-tu krwi-, spowodowanego lyw aw em i zm a
gan iam i lal 1914-^18. Ni© chcą jej Sowiety, 
które dały ostatnio niewątpliwie dowody swych 
pokojowych nastrojów. 1 pomimo całego 
trom tadra'ciw a, aiió. pragną jej Włochy, dla 
których zbyt groźną —t. dla nich i dla faszyz
mu — . by laby próbą.

W reszcie oczywiście, nie pragnie jej Polska, 
k tó ra  niczego od Niemiec poza uszanowaniem 
jej terytorjum , nio pi-agnie, k tó ra  codziennie 
czy to w spraw ach gdańskich, czy reakcji na 
‘rew izjonistyczną propagandę niem iecką oka
zuje godny najwyższej .pochwały spokój, um iar 
i wstrzemięźliwość.

Jesteśm y -przeświadczeni, że i naród nie
miecki, pam iętający ciężkie doświadczenia 
wielkiej wojny, nowej zawieruchy nie pragnie. 
Sądzimy, że i przywódcy Niemiec — naw et tak 
zapam iętali i  zaślepieni, jak  obecni rozninieją, 
że wojna byłaby końcem ich władzy i mogłaby 
Niemcom przynieść tylko najcięższą klęskę. 
Ale m uszą zrozumieć, że beczką z prochem

Hitlerowcy: 93 procent głosów.
Dzień wyborów.

B erlin  13 listopada'.
(PAT) W  Berlinie jak  i na prowincji dzień 

wyborów na równi z całą -kampanją w ybor
czą różnił się całkowicie od dawniejszych. 
Żadnych objawów gwałtownej walki wyborczej 
n ie  było widać. 'Podczas gdy daw niej' ulice roi
ły się  od policji, teraz opanow ane są  orupelnie 
przez b runatne koszule. Przed lokalam i wy
borczymi s traż  pełnią um undurow ani sz tu r
mowcy, sprzedając

znaczki z napisem : „tak", 
wchodzącym do wnętrza. Znaczki te przewa
żająca większość ludności nosiła przez cały 
tydzień. Kupowali je oczywiście wszyscy, za
rów no sym patycy, jak i przeciwnicy reżimu. 
P rocedura wyborów jest tajna.

Polacy głosowali „nie“.
Berlin .13 listopada.

(PAT) Biuro W olffa w depeszy ze Sztum u na 
Pow iślu zw raca uwagę n a  wynik glosowania 
w miejscowościach, zamieszkałych przeważnie 
przez ludność .polską. Okazało się, że Polacy 
w  plebiscycie zw arcie głosowali „nie", a tylko 
w nielicznych w ypadkach wstrzymali się od 
glosowania. Glosy na listę do Reichstagu zo
s ta ły  przez wyborców polskich nieform alnie 
wypełnione, w skutek czego unieważniono jr

Socjaliści agitow ali za absencją.
B erlin 13 lislopadt

.{■PAT) Z Ilolandji o raz Czechosłowacji prze
sy łane  były w  przeddzień wyborów do  Nie
miec ulotki, wzywające do sabotow ania dzi
siejszych wyborów. Ulotki przysyłane /. Pragi, 
podpisyw ane s ą  przez za rząd  socjal-demokra- 
-tycznej part-ji niemieckiej. Z aw ierają one olx>k 
wezwania do sabotow ania ostre ataki pod a- 
dresem  obecnego rządu niemieckiego. •

Wynik wyborów.
Berlin 13 listopada.

(Tel. wl.) Prowizoryczny, oficjalny wynik 
wczorajszych' wyborów w Niemczech przedsta
w ia się następująco: Uprawnionych do gloso
w ania 45,111.954. W  glosow aniu plebiscytowem 
oddano głosów 43.452.613, czyli 96.3 procent. 
Głosów akceptujących politykę- H itlera natli- 
czono 40,(501.577, czyli 95,1 procent, głosów „nie" 
2,100.7(53 czyli 4,9 procent. Nieważnych głosów 
oddano 750.271.

W  wyborach do Reichstagu oddano głosów 
42.988.152 czyli 95,2 procent. Z tego d la  partji 
narodowo-socjalistycznej naliczono 39,038.789 
czyli 92,2 procent. Głosów nieważnych byłe 
3,349.3(51, czyli 7,8 procent.

niem  do prezydenta Hiudenburga i złożył m u 
spraw ozdanie z w yniku „wyborów". Hinden- 
burg wyraził Hitlerowi podziękowanie i słowa 
uznania za „szczęśliwe [przeprowadzenie poli
tycznego zjednoczenia !,narodu niemieckiego, 
oraz wyraził nadzieję, że stworzone obecnie 
podstaw y um ożliwią kontynuow anie polityki 
wewnętrznej i zagraniezfiej dla dobra ojczyzny 
i narodu niemieckiego"/

Qpinje zagranicy.
Franeuzi.

Paryż 13 listopada.
(Tel. wl.) Stw ierdzając, że wynik wczoraj^ 

szych wyborów niem ieckich nie byl dla nikogo 
niespodzianką, prasa francuska zaznacza, że 
nie ulega wątpliwości, iż swoje „zwycięstwo" 
będzie H itler pragnął w ykorzystać do unice
stw ienia tra k ta tu  wersalskiego. „Figaro" są
dzi, że jeżeli Europie i F rancji nie uda się po
skrom ić żądań H itlera i zmusić go do dotrzy
m ania zobowiązań, w ynikających z tego tra k 
tatu, wówczas nie pozostaje n ic innego, jak  no
wa wojna lub niewola. „Q uotidien" stwierdza, 
że wyborcy niemieccy wypow iedzieli się wczo
raj za wyposażeniem Niemiec w czołgi, sam o
loty wojskowe, ciężką afty lerję  i t. p„ których 
potrzebuje H itler do zniszczenia nowego po
rządku europejskiego.

Anglicy.
Londyn 13 listopada

(Tel. wl.) Wczorajsze wybory niem ieckie nie 
■znalazły w angielskiej opinji publicznej więk
szego oddźwięku. P rasa , stwierdza, że rezultat 
ich nie ulega! żadnej wątpliwości, ani też nie 
w płynie n a  zm ianę dotychczasowej polityki, 
lecz najwyżej n a  zm ianę taktyki.

A ustriacy mówią □ terorze.
[Wiedeń 13 listopad.

(Tel. wl.) Pfasa w iedeńska podkreśla, że 
„zwycięstwo" H itlera osiągnięte zostało tylko 
dzięki stosowaniu niesłychanego terenu. Gdy
by n ie metody hitlerowskie, lecz- rzeczywiście 
wolne i tajne wybory, byłby H itler nie zdobył 
an i połowy „otrzym anych" głosów.

Pogfoiki o zmianach w rządzie Rzeszy.
Paryż 13 listopada.

(PAT) „Le Rempai t '- donosi z Berlina, że 
Goering m a otrzym ać portfel m inisterstw a bez
pieczeństwa narodowego, które w krótce zosta-

nie utworzone. Będzie to kom pensata za u tra 
cone prenijerostw o pruskie naskutek unifikacji 
Niemiec. Jako nowy m inister Goering miałby 
oddaną .pod swoją pieczą całą policję Rzeszy. 
Dziennik stw ierdza, że oprócz . m inisterstw  a 
Reichswehry, k tóre pozostaje nietknięte, bę
dzie rów nież utworzone m inisterstw o obrony 
narodowej, k tóre powierzone m a  być szefowi 
szjurm ówek hitlerow skich kap. Rochmowi. — 
Mówi się również o kandydaturze Papena na 
stanowisko m inistra  spraw  zagranicznych. '

Proce.y p’zecw djislatzsm cintrowtm.
B erlin  13 listopada,

(PAT) Biuro W olffa donosi, że do  izby k a r
nej sąd u  krajow ego w  Mo-naclijuni ■wpłynęło 
oskarżenie o  oszustw o przeciw ko wybitnym 
•przeds-tawieierl-am byłej panfcji centrowej, m. in. 
b. kanclerzow i Rzeszy Marksowi, byłem u m i
nistrowi Braunowi i Stegerw aldcwi, oraz b. 
posłowi do Reichstagu Laumorsowi. Oskarże
nie pozostaje w -związku ze śledztwem iprowa- 
dzonem przeciwko Związkowi kato lick iem u w 
Rzeszy, za którego  wybitnym i przedstaw icie
lam i władze rozesłały ’listy gończe.

Za cs s e idzie io obi z.i knncintracyjse^o?
B erlin  13 listopada.

(PAT) Z W ormacji donoszą, że trzej dyrek
torzy jednej z fabryk zestali odstaw ieni do 
obozu koncentracyjnego, ponieważ w czasie 
transm isji przem ówienia kanclerza Hitleńa od-, 
jechali przed końcem m anifestacji. Władze 
uznały to za dowód nielojalności.

Hitler żąda 300 000 armii.
P aryż 13 listopada.

(PAT) P ra sa  pow tarza za  dziennikam i ame- 
rykafiskiem i wiadomość, jakoby H itler zako
munikował am basadorow i Ameryki w Berli
nie, że rząd  niemiecki gotów byłby nie nalegać 
n a  rozbrojenie głównych m ocarstw  europej
skich pod w arunkiem , że rząd n iem iecki zo
stałby upraw niony do uform ow ania -regular
nej arm ji 300.000 o raz zezwolenia Niemcom na 
fabrykow anie mateirjalów w ojennych defen- 
zywnytch, jak ie sam e uznają za niezbędne, w 
szczególności samolotów lekkiego typu. A tako
wanie strefy  przyfrontowej za -pomocą gazów 
trojących będzie wzbronione. Podczas podróży 
sw ej do Rzymu Goering m iał poinformować 
M ussoliniego o  -tych życzeniach.

IWo M .

W ładze wydały zarządzenie, aby n a  znak ra 
dości z powodu odzyskania jedności narodowej 
pozostaw iono jeszcze dekorację dom ów flaga
mi. Na znak wdzięczności biły dziś od godz. 18 
do 18.15 dzw ony na w szystkich kościołach 
protestanckich na calem terytorjum  Rzeszy. '

660 posłów w Reichstagu.
Berlin 13 listopada.

(Tel. wl.) Nowy Reichstag będzie cyfrowo naj
większym ze wszystkich dotychczasowych i li
czyć będzie 660 posłów, oczywiście -samych hi
tlerowców. Będzie się on składał z ludzi mło
dych w w ieku od 30 do  45 lat. N ajm łodszy po
seł, B aldur v. Schirach liczy 26 lat, najstarszy, 
generał Litzniann — 83 lata . R eichstag ma być 
zwołany z  końcem bieżącego miesiąca.

Komunikat urzędowy niemiecki.
Berlin 13 listopada.

(PAT) Po północy biuro Wolffa wydało n a 
stępujący kom unikat: W ybory do Reichstagu 
oraz plebiscyt dały  obraz całkowitej zgodności 
narodu niemieckiego z. rządem H itlera. Nigdzie 
nie u jaw niła się zorganizowana, względnie ilo
ściowo poważna opozycja, mimo, że tajność wy
borów mogła była dać wszystkim niezadowo
lonym okazję do złożenia protestu przeciwko 
reżimowi. Pokojowa polityka przez, plebiscyt 
osiągnęła silne poparcie m oralne wobec kół za
granicy, które m anifestacji -pokowej kierow
niczych osobistości nowych Niemiec nie przy
jęły tak , jak  ona n a  to zasługuje. Muszą się 
one ugiąć teraz przed faktem , że te pokojowe 
tendencje są w yrazem 1 przekonania całego na
rodu niemieckiego.
Zgcdnie ze stanem  dyskusji m iędzynarodowej 
nie jest rzeczą rządu niemieckiego podjęcie 

obecnie nowej inicjatywy.

Hitler dziękuje Niemcom.
Berlin 13 listopada.

(PAT) W  związku z wynikiem wyborów 
kanclerz H itler wystosował do narodu  n ie
mieckiego orędzie, w którem  wyraża podzięko
wanie za historyczne jedyne w swoim rodza
ju wypowiedzenie s:ę za prawdziwą m iłością 
pokoju( a  również za honorem i wieczystemi 
prawam i równości Niemiec. iRównooześnie 
Hitler zwrócił się  do szturmówek i Stalil- 
helmu, podkreślając ich zasługi w uzyskaniu 
sukcesu wyborów i zapewniając, że przyszłość 
poczyta im ocalenie ojczyzny za zasługę

Hitler u HiRdenhurga.
Berlin 13 listopada.

(Tel. wl.) H itler udał się dziś przed -polud-

Za k ilk a  tygodni izbiorą s ię  ponownie Izby 
am erykańskie n a  sesję. Gdy na wiosnę zam y
kały  sw e obrady — -wielki eksperym ent Roo- 
seveltowski byl dopiero w  zaczątkach. Z aufa
nie społeczeństwa -do nowego Prezydenta było 
bezgraniczne. To -zaufanie było głów ną przy
czyną, d la  k tó rej p arla m en t m-usial udzielić 
Glow.ie P aństw a pełnom ocnictw  niezm iernie 
rozległych. W ielki plan regeneracji ekonomi
cznej Stanów, -poczęty w  głow ach „trustu  mó
zgów" pchnię ty  k u  realizacji -przez prezydenta 
sta ł się  hasłem  dnia. Litery
K R A :  N .tnai lie w y  Admin slralitt
stały  się hasłem  najpopularniejszem , codzien- 
nem, powszechnem. Kto nie szedł na roosevel- 
tow skie „kodeksy prax»y", byl bojkotowany. 
Kto n ie woła! o wzmożenie konsuiwciji, był 
złym  obywatelem, przedsiębiorca, k tó ry  nie 
ogłaszał, że zw iększa produkcję, był zdrajcą 
kra ju . W iara  w  sukces sztucznego ożyw iania 
życia gospodarczego zagłuszała hucznie nie
licznych sceptyków.
P u n k t zasadniczy — m ajątek  zadłużony w 80 %

Gdzie był punkt wyjścia całej akcji? Dla
czego pierw szą, najjaskrawszą, -jej m anifesta
c ją  była celowo w yw ołana dew aluacja dolara? 
Odpcwted-si szukać należy w  wewnętrznent 
zadłużeniu Stanów Zjednoczonych. W edle a- 
m erykańskich obliczeń m ają tek  narodowy 
Stanów wynosi około 300 m iijardów  dolarów. 
Zadłużenie w ewnętrzne wynosi 238 miijardów. 
Czyli 80% całego m ajątku, na każdy dolar 
w  majątk-u am erykańskim  — 80 centów jest 
wypożyczone. N a głowę obyw atela wypada 
2.000 dolarów  długu wewnętrznego. Cóż dziw 
nego, że gospodarstw o tak  obdtużone może 
istnieć ty lko  przy  w arsztatach  produkcji za
trudnionych  n a  100 preent, ty lko  przy dużych 
zyskach. Cóż dziwnego, że choćby częściowe 
zastanow ienie produkcji -jes-t d la  "warsztatów 
gospodarczych ru iną. Cóż dziwnego, że wszel
k i spadek cen, że w szelki spadek w artości — 
przy -niezmniejszoneiu zadłużeniu, za-bija 
■wszelką rentow ność -produkcji. 'Depresja gospo
darcza przy itakienu zadłużeniu m usia la się 
przerodzić w  katastrofę.

I oto w  tej obserwacji tkwi -punkt wyjścia 
polityki dew aluacyjnej Roosevelta. Z obserw a
cji, że punktem  w yjścia każdej konjunktury 
jest zwyżka cen, doszli 'am erykańscy d zia ła
cze do wniosku, że można sztucznie 'podwyż
szyć ceny i w  ten sposób ożywić konjunkłurę. 
Zniżka w artośta w aluty da zw yżkę cen. Zwyż
k a  cen -podwyższy w artość objektów gospodar
czych i — wspólnie ze zn iżką wartości w a lu 
ty  — zm niejszy stosunkow ą wysokość icli za
dłużenia. Redukcja zadłużenia i zwyżka cen 

jodb iją  się  na producencie wiejskim , k tó r 
‘ •zacznie kupo-wać. Skoro producent wiejski sta- 

nie się -ponownie konsum entem  wyrobów prze- 
i myślowych — nastąpi wzmożenie za trudnie
nia, produkcji przemysłowej, a  więc Kniniej

szenie bezrobocia, a więc zwiększenie ilości 
konsum entów  produktów' rolnych, a  więc 
zw iększenie ich s iły  kupna —- i tak dalej wkół- 
ko. Idealny wzór zaczął działać. Lato było 
szczytem dew aluacji dolara, szczytem wzrostu 

'p rodukcji, szczytem pow-ódzenia. Jesień — by
ła załamaniem.

Never Roosevelt Again.
Dziś żaden A m erykanin nie pcwie „National 

Recovery A-d m inistration", każdy powie „Ne- 
er -Roosevelt Again". Nie chcą już Roosevel

ta. R-oosevelta po łam ał jego w łasny wyborca — 
farm er. Jakkolw iek nie byl najbardziej w go- 
jłodarco am erykańskiej zadłużonym (na ro l

nictw o przypada zaledw ie 8% m ilja rd a  dola
rów długu w-ewnętrznegó) niem niej był za
dłużonym  w sposób dotkliw y — i dlatego, że 
długi te  'ciążyły głównie na stanach  p roduku
jących rolniczo n a  zbyt zboża i  trzody (5 m i- 
ljardów' a 8J4 m iljarda ciąży na rolnictw ie 
tych 11 stanów), i że w  tych w łaśnie stanach, 
w' rolnictw ie odbił -się najdotkliw iej wzrost 
ciężaru długów  z powodu spadku cen. Toteż 
rolnik am erykański najm niej uwierzy! w NBA. 
Czekał, czełtał ezy NBA zm niejszy nożyce cen 
przemysłowych i rolnych. Czekał czy NBA 
zmniejszy leżące zapasy -płodów rolnych, ci
snące zniżkowo na ceny. Gdy zaś nie zaszło 
ani jedno an i drugie, gdy ceny produktów  
przemysłowych szły  szybciej w górę niż ceny 
produktów rolnych —  ro ln ik  zawrzał. Pod
stawow a ’pozycja' w koncepcji Roosevelta, far- 

j'ako konsumerW. wizni-cżonej produkcji 
przemysłowej, zawiodła.

-Na skutki nie trzeba było czekać długo. Zwy
kle -chwyta się sk u tk i najjaskraw sze, s trajk i 
farmerów , niepokoje. Istotne, głębsze groźniej
szo tk w ią  gdzieindziej. Tkw ią w  cyfrach, które 
pow iadają: w ydobycie surów ki żelaznej, które 
w sierpn iu  osiągnęło 1.83 miljonów ton, spadlo 
w październiku na 1.34 miljonów ton. P rze
mysł stalow y w  sierpniu  wykorzystywał 59% 
swej zdolności produkcyjnej, dziś wykorzystu
je ją  zaledw ie w 2t>%. Koleje am erykańskie, 
które odczuły wzmożenie s ię  ruchu przewozo
wego, dziś sto ją  w  tym  sam ym  punkcie, co 
przed ca łą rooseveltowską kam panją.

M iljon bezrobotnych w jednem  mieście.
To. co uzyskano iprzcz lato, dziś się  cofa. Ze 

sztucznego zgalw anizow ania życia gospodar
czego nie zostajfe praw ie nic. a  Am eryka nń 
ma czasu. A Ameryka jest ’krajem , gdzie • 
jednem mieście^ w Nowym Yorku, 'jest przi 
szło m iljon bezrolxitnycb, d la  których ze wszy
stk ich  źródeł — komunalnych, dobrocz 
nych i innych, m a się zaledwo ośni m iljon 
dolarów miesięcznie. A bezrobotni am erykań
scy otrzymywali od gm iny ma wiosnę 39 do 
larów miesięcznie, dziś o trzym ują 23 dolarów, 
dolarów których s iła  kupna znacznie spadła. 
Z im a się -zbliża, najcięższa zim a Ameryki.

A tak od strony  złota.
I  oto jes t 'podłoże gospodarcze, a  może w  

wyższej mierze -socjalne niż gospodarcze, no 
wej ipróby ożyw ienia życia gospodarczego 
przez dew aluację dolara. Jak. w łecie chciano 
stworzyć sztuczne ożyw ienie produkcji, tak  
dziś tw orzy się sztuczny popyt n a  złoto. Może 
to wzmoże ceny złota w 'stosunku do dolara 
ceny  tow arów  w  stosunku do  dolara , -może w 
ten sposób ud'a się w yjść z  błędnego k o la  s ta 
gnacji. Jeszcze jedna próba — przed  zim ą, 
przed zebraniem się Izb, które zażądają r a 
chunku z długich miesięcy.

Ameryka itrach na pulityce Roismlta
11 m iijardów  dolarów.

P aryż  13 1 ist opada.
(PAT) „La Liberte" donosi z  N. Jorku, że 

według oficjalnego kom unikatu  rady  n a ro d o 
wej i przeińyslowej s tra ty , jak ie pow stały  na 
skutek  polityki finansow ej Roosevelta, (który 
spowodował zniżkę do lara , w ynoszą dotychczas 
11.735.000.000 dolarów. Zarządzenia Roosevelta 
są siln ie  krytykow ane przez sfery  przem ysło
we, które wykazują, że wbrew zamiarom, poli
tyka jego doprow adziła do pogłębienia różnic 
między przem ysłem  a rolnictw em  aunerykań- 
skieni.

Nowa zniżka dolara.
Londyn 13 listopada.

(Tel. wl.) Po chwilowej popraw ie zaznaczyła 
się na dzisiejszych rynkach dewizowych nowa 
zniżka kursu dolara, który w Londynie spadl 
do 5.14 i pól. w Paryżu do 15.95, w Zurychu do 
3 20 i i w  Am sterdam ie do 1.55.

Ford w Białym Domu.j
Detroit 13 listopada.

(PAT) Jeden z dzienników lokalnych podaje, 
że prezydent Roosevelt zaprosił Forda, aby go 
odwiedzi! w  Białym Domu.

0 polskiem święcie narodowem.
Niemcy.

W iedeń 13 listopada.
(PAT) Z okazji 15-rocznicy odrodzenia pań

stw a polskiego prasa wiedeńska zamieszcza 
artykuły  stw ierdzające rozwój Polski we 
wszystkich dziedzinach. „N. l-r. Pre-sśe" do
nosi,, że ziemie polskie ucierpiały skutkiem  
wojny bardziej, niż inne k ra je Europy. Tern 
bardziej podziwu godny jest szybki postęp po
lityczny. gospodarczy i  ku lturalny  Polski, o- 
siągnięty pod kierow nictw em  M arszalka P ił
sudskiego. Po 15 latach żmudnej ale owocnej 
pracy, udało się rządowi zrównoważyć -budżet, 
umocnić i ustabilizować walutę. Polska może 
z dum ą spoglądać na swe zdobycze kulturalne. 
W idomym znakiem tego jest, powołanie do ży
cia Akademji L iteratury. „N. Fr. Presse" w ska
zuje n a  s iln ą  pozycję jrol i tyczną i gospodarczą 
Polski w Europie.

Francuzi.
Paryż 13 listopada.

(PAT) „Petit Parisien" zamieszcza artykuł 
p. t. „F rancja przyłącza się do uroczystości 
15-lecia odzyskania niepodległości Polski". Na
wiązując do uroczystych obchodów w  W arsza
wie, a specjalnie do odsłonięcia pomnika 
P. O. W. au to r artykułu  zaznacza, że uroczy
stość ta  nabiera specjalnego znaczenia ze 
względu n a  fakt, hołdu, złożonego żołnierzowi 
M arszałka Piłsudskiego, który byl glówn-ym 
tw órcą uwolnienia Polski od jarzm a niewoli, 
a  dziś w okresie niepokoju, jak i przeżywa Eu
ropa, wysuwa się więcej niż kiedykolwiek jako 
postać bohatera narodowego. F ran c ja  przyłącza 
się -dziś do  uroczystości odrodzenia P o lsk i 
w sposób najbardziej szczery, jak rów nież do 
hołdu złożonego znakom itemu żołnierzowi, 
który w  ciągu 15 la t t'ak wybitnie przyczynił 
się do rozwoju swej ojczyzny. -Sympaiji i  soli
darności obu krajów  nie są w stan ie zmniej
szyć ak tualne trosk i doby obecnej. T a sy-mpatja. 
i solidarność potwierdzone zostady podczas w i
zyty polskiego m inistra  spra-w zagranicznych 
w Paryżu. N iew ątpliw ie będzie-ona podkreślo
na na. nowo w chwili, gdy francuski m inister 
spraw  zagranicznych będzie m ógł złożyć sw oją 
wizytę w W arszawie.

Wyjazd premjera Jędrzej ewicza,
Pan prem jer Jędrzejewicz w ub. -niedzielę w y

jechał do Cieszyna jednocześnie z ;p. P rezyden
tem Rzplitej. Pan  'prem jer zabawi na Ś ląsku 
kilka dni. Powrót do  W arszawy spodziewany 
jest w połowie bież, tygodnia.

P. prem jera zastępuje podczas jego nieobec
ności m in ister spraw wewnętrznych ;p. (Pie- 
racki.

Na wyższych uczelniach.
W ykłady mc politechnice WSH i Ś. G. G. W. 

zostały w dniu  wczorajszym w znow ione.,W  ub. 
niedzielę po nabożeństwie urżądzonem w ko
ściele św. Anny za duszę śp. W acław skiego 
młodzież endecka 'usiłow ała, urządzić uliczną, 
m anifestację, skonsygńowane jednak oddziały 
policyjne zam iar len uniemożliwiły. W idząc to 
młodzież w spokoju rozeszła się do domów. — 
Nieczynny jest w dalszym  ciągu uniw ersytet. 
Data wznowienia wykładów nadal jest n ie 
znana.

Terar w Sjamie.
Londyn 13 listopada.

(PAT) M edług wiadomości nadchodzących 
z Bangkoku po stluń iien iu  pow stania w Śja- 
mie 'zapanował itenor. Dokonywane s ą  m asowe 
aresztow ania, pnzyczem więźniowie traktow a- 

fn i s ą  w  sposób niesłychanie surowy.
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Orzeczenie Najwyższego Sadu 
w sprawie długów dolarowych.

W  ostatn ich  dniach  Sąd Najwyższy wydał 
bardzo w ażne orzeczenia w  przedmiocie u regu
low ania w ierzytelności w  dolarach.

Otóż Sąd Najw yższy orzekł, iż za  wszelkie 
w ierzytelności dolarowe, o  ile n a tu ra ln ie  da
ny dokum ent lub weksel w ystaw iony był w  do
larach , należy-uiszczać tylko w  dolarach  i w tej 
sam ej kwocie, na -jaką -dokument lub weksel 
opiewał, ew entualnie w  złotych -polskich po 
ku rsie  d n ia  płatności zobowiązania. O ile za
tem  dłużnik honoruje sw oje zobow iązania do
larowe w  term inie płatności, to  może je uisz
czać -w takiej sam ej sum ie dolarowej-, n a  jaką  
opiew a zobowiązanie lub w  złotych polskich 
po k u rs ie  d n ia  płatności.

W w ypadku zaś zw lekania przez d łużnika 
z zapłatą zobowiązania lub wekslu, wierzyciel 
m a praw o żądania odszkodow ania za straty  
kursowe, powstałe w skutek  niedotrzym ania 
te rm in u  płatności.

Jak  w ynika więc z powyższego orzeczenia 
tak częste ostatn io  spory dolarow e zostały na
reszcie wyświetlone.

2E
T. Mały: „ B a r o n o w a  L e n t a c h " ,  d ram at 
w 2-ch ak tach  M irosława K r  l e ż y .  Przekład 

-Zofji Nałkow skiej.
D ram at to rzeczywiście niebylejaki. Tylko 

dw a akty, a  każdy kończy się strzałem  sam o
bójczym. Dwa akty, dw a trupy  — jeden na 
scenie, d ru g i — za  sceną. Ale jednocześnie te 
dw a a k ty  w ypełniają cały wieczór — niemal 
trzy  godziny, w akcji zaś biorą udział trzy ó- 
soby, bo dwie pozostałe to drobni usieńkie, 
przelotne epizodziki.

Jes t sobie p a ra  zdeklarow anych arystokra
tów. On — ongiś świetny ofiicer-kaw-alerzysta 
c. k. g-wardji, o n a  — oplywajlą-ca kiedyś w -do
s ta tk i św ietna dam a, dziś właścicielka maga
zynu mód, szimiuglująca jedwab w łoski, cięż
ko za rabia jąca n a  ch leb  powszedni. W yrzuco
ny z w ojska za niepiękne -sprawki br. Lenbach 
stacza się coraz niżej; posądzony o  szpiego
stwo, spędza parę la t w  więzieniu, skąd  w y
chodzi już jak o  ostateczny degenerat, pijaczy
na i szuler. Pożycie m ałżeńskie te j pary  naw et 
za  najlepszych czasów nie należało do wzo
row ych. Teraz jednak baronow a m a już zu
pełn ie dość męża lajdaczyny, w yłudzającego 
od n iej pieniądze n a  szulerkę, tem hardziej, że 
m a kochanka, adw. Kriżoweca, d o  którego 
jest serdecznie przywiązana. To też z w yraź
n ą  „anriere-pensće" przypom ina Lenbachowi 
jego groźbę: „palnę sobie w łeb, jeżeli o  7-ej 
n ie  dostanę 2.000 dinarów ". W  tern m iejscu — 
pierw szy  strzał. Lenbach w oczach żony od
b iera  sobie życie. -W akcie drugim  baronowa, 
k tó ra  w tak  tragiczny sposób została wdową, 
stw ierdza niezbicie, że jej kochanek je s t  czło
w iekiem  suchym , zimnym pedantem , egoistą, 
pozbawionym serca. Scena śm ierci męża, przy
k re  chwile, spędzone w kom isarjacie, gdzie ją 
badano, posądzając ó  zamordowanie Lenba- 
cha, wreszcie odkrycie strasznej prawdy, że 
zupełnie niepotrzebnie sprowokow ała m ęża do 
samobójczego strza łu , bo Kriżowec jej n ie ko
cha i  nie ożeni się z nią, doprow adzają baro
now ą do szczytu rozpaczy. Wychodzi do s ą 
siedniego pokoju (za sceną) — -pach, pach —

oto drugi trup, koniec -drugiego ak tu  i koniec 
d ram atu . *

Tem at w sam  raz na niezbyt długą -nowel
kę. P. M irosław Krłeża, p isarz jugosłow iański, 
stworzył z tego le m a tu  dram at. By wypełnić 
dwa. długie ak ty , w kłada w usta tro jga swych 
bohaterów wielokilom etrowe monologi. P ie rw 
szy ak t jeszcze jak o  ta k o  się trzym a dzięki 
dość -barwnie nam alow anej postaci barona, ale 
ak t drugi, k tóry  w ypełn ia ją w  czterech p ią
tych nieprawdopodobnie -nudne monologi ko
ch an k a p an i Łen-bachowej, jes t w ręcz n ie do 
zniesienia. T yrady  o  małżeństwie, rodzinie, 
lionorze) śm ierci itd . an i oryginalnie ujętej 
an i nowe. Po to d rew nianą  p iłą  n u d y  ciąć na 
kaw ałki słuchaczy, by  ich przekonać, że a- 
m an t nie kocha swej p a rtn e rk i — efekt tea
tra lny , którego dotychczas nie spotykałem.

Jeżeli dodać jeszcze, że rolę drew nianej piły 
adw. Kriżoweca powierzono tak  drew niane
m u aktorow i, pozbawionem u choćby szczypty 
zm ysłu rzeczywistości i um iejętności odzwier
cied lan ia życia, jak im  jest zawsze jednakowo 
nudny, piskliw ie łzawy i irytująco jednostaj
ny we wszystkich rolach p? Biegański, otrzy
m am y dopiero całokształt w rażenia, -które da- 
je d ra m a t „Baronowa Lenbach" n a  scenie 
T ea tru  Małego.

-Szkoda napraw dę wysiłków -p. Przybylko- 
Potockiej, k tóra stw orzyła z nadzw yczajną 
subtelnością postać baronowej, szkoda znako
m itej -gry p. Junos-zy-Stępowskiego (bar. Len
bach).

Dziwi mnie, że p. Zofja N ałkow ska tę w ła
śnie sztukę w ybrała, by ją  tłumaczyć. Rzecz 
pozbawiona, poza drobnem i m om entam i psy- 
chologicznemi, jakiejkolwiek głębi, napisana 
wadliwie z punktu w idzenia techniki te a tra l
nej, bo nudna.

Jeszcze bardziej m nie dziwi, że rzecz tę  -wy
staw ił tea tr, prow adzony -przez Tow. K rzew ie
nia K ultury T eatralnej. Jeżeli, zaś szło o  pro
pagandę twórczości jugosłow iańskiej w  Pol
sce, wyrządzono propagandzie tej niedźwiedzią 
przysługę. Lewcnstam.

P. S. Do recenzji ze sztuki Wedekindai „Prze
budzenie w iosny" w k ra d la s ię  om yłka. -Sztukę 
tę  w ówczesnym Teatrze Małym wystaw ił p. 
Bolesław Gorczyński przed laty 23, a  nie Ma- 
r ja n  Gawalewicz, jak  podałem. „Czas pamięć 
m ąci" — proszę tedy o  wybaczenie, że mimo- 
woli chciałem  w yrw ać listek z wawrzynów 
teatralnych p. Gorczyńskiego. L. L.

KRONIKA.
W arszaw a 14 listopada.

— K alendarz na  wtorek: św. Józefata W schód 
słońca 6.34, zachód 15.42; wschód księżyca 2.19, za
chód 13.46.

O G Ó L N A .
— Odznaczenie Krzyżem Niepodległości. W dniu 

11 -listopada udekorow aną .zostanie Krzyżem- Nie
podległości panna- Jadw iga Cliodkiewiczówna, Jt-ie- 
rowinłezka szkoły powszechnej w. Trybuchacii, w  
po-wiecie braslaw skim . W roku  1918 p an n a  Chod- 
kiewiczówna, w ygnana szalejącą rew olucją, schro
n iła -się w raz z matką, s ta ru szk ą  do póblis-kiegd 
Berdyczowa, gdzie stary  k lasztor K arm elitańsk i 

•pod" ochroną cudownego obrazu M atki Boskiej 
Berdyczowsikiej otworzył sw-? gościnnie bram y wys 
gna.nikom. Nie chcąc być biernym  świadkiem- w y
padków,. pa-n-na Chodzki-ew-iczówna została wów
czas jędrnym z najczymn-iejszycli członków i’. O. W. 
W -o.rga-nizacjii tej pracow ała aż  dO trak ta tu  ry sk ie 
go. Nie było d la  niej niebezpieczeństwa, nie istniał 
trud . W chlopskiem  przebran iu  przem ykała s ię  
między wojskam i Budionnego, przynosiła z głębi- 
U kra iny  potrzebne w iadomości i pa-piery, przypro
w adzała ludzi, którym , groziła cze-roz-wyczajka.. Dziś

odznaczenie Krzyżem Niepodległości zastoje -pan
nę Cliodkie-wiczów-nę znowu na trudnej placówce. 
Jako  -naui-zyi-ie-lko ludowa w Ti-ybuchacli -nad 
Dżwiną pracuje  już ła t  trzynaście.

Z W A R S Z A W Y .”
— K onsekracja kościoła. W niedzielę J. Em. ks. 

kardynał Kokowski, dokonał konsekracji nowego 
kościoła -pod wezwaniem M atki Boskiej Częs-tc- 
chowsk-i-ej p rzy  uil. Łazienkowskiej, poczem- ogodz . 
11 celebrował w  asyście  licznego d-ucho-w-ieńistwa 
nabożeństwo w tejże św iątyni. Na nabożeństwo 
przybył w  otoczeniu- dom u -wojskowego- i cyw ilne
go -p. P rezyden t Rzeczypospolitej-. W  czasie, nabo
żeństwa w ygłosił okolicznościowe ka-za-ni-e Paulin
O. P ius iPrzezd-z.iedki o-raz-przemówienie proboszcz 
para-fji k s . Dr H-ilchen, w fctórem podziękował rzą
dowi- -i przedstaw icielom  w ładz  państwowych za 
okazaną życzliwość i1 pomoc .mater-ja'1-ną p rzy  b u 
dowie św iątyni.

— Odwołane nabożeństwo. Wobec w-yznaczo-nej 
na dzień 15 -bm. próby  obrony -przeciwgazowej, na-; 
bożeńsl-wo za duszę śp. H enryka Sienkiewicza, 
pierwszego prezesa Polskiej Macierzy Szkolnej w 
16 rocznicę jego zgonu, nie odbędzie się. Odwoła
ne  też zostały w szystkie -imprezy związane z  t. zw\ 
dn iem  ośw iaty  pozaszkolnej, organizo-wanytn -przez;
P. M. S. O dniu nabożeństwa i term inie zbiórki n a  
ośw iatę pozaszkolną podane -będą specjalne, zaw-ia- 
dom.ienia.

— W ybitni lekarze zagraniczni w W arszawie.
B aw ią w W arszawie wybitni -przedstawiciele p a ń 
stwowej- służby zdrowia w Madrycie -pp. Dr Rue- 
sta. Dr Morote i Dr Bardaji. Lekarze hiszpańscy 
-przybyli do Polski celem zaznajom ienia się z o r
gan izac ją -nasze j sl-uż-by san ita rn e j. W niedzielę 
bnw it w  W arszaw ie -przejaz/I-e-in wybitny lekarz 
rosyjski profesor un iw ersytetu w Moskwie Dr- 
Graegorz Bat-kis. d e lega t sowiecki do. -stałego- ko- 
mi-tetu biigje-ny społecznej w 'P aryżu . Dr Bat-kis ko- 
rzy sta jąc  z 1-dniowego poby-t-u w stolicy -złożył -wi
zytę wiceministrowi, opieki społecznej Dr E. -Pie
si rzyńskłeni u, z którym , od-był rozmowę n a  -temat, 
urządzenia speeiał-nej wystawy m ającej zapoznać 
Polskę ze zdobyczami wiedzy i nauk i lekarskiej 
y isy jsk iej w c iągu  la t ostatnich;

— Przed a tak iem  gazowym. W czasie a la rm u  lot- 
niczo-gazowego nie w alno: 1) przebyw ać bez ko-j 
niecznej- po tizęby -tia ułicacli, p łacach, dachach, 
wieżach i balkonach, 2) otw ierać i odsłaniać w>ie- 
iczore-m- okien, zapalać -w -miejscach odkrytych- za
pałek, lam pek różnego -rodzaju, la tarn i, -palić pa
pierosów, wzniecać -ogni, m anipulow ać przy in s ta 
lacjach  elektrycznych i gazowych-, do tykać prze
wodów* elektrycznych i t p , -3) zam ykać bram  do
mów, należy natom iast j-e -tylko przym knąć, aby w 
nagłych wypadkach- przechodnie potrzebujący 
schronienia-m ogli tam  wejść bez trudności, 4) pro
wadzić pryw atnych rozm ów  telefonicznych,. Po
nadto  w  czacie-pogotowia ochronnego t. .j.  14 i 15 
ban. nie wolno d okonyw ać zdjęć fotograficznych na. 
ułi-cach, placach itp. -m. stół. Wałfezawy.

— Otwarcie wystawy. Dziś o 5 po  poł. w- kam ieni
cy Boryczków, S tare  M iasto 32, odbęd-zic s ię  o tw a r . 
cie w ystaw y Książki Polskiej w językach o-bcych, 
zorganizow anej przez’ specjalny  komitet, na które-? 
go czele sto i ,p. m in is trow a Jadwiga- Beckowa..

— Pierwszy ćom ludowy. Dnia 19 -bm. odbędzie 
się w  W arszaw ie uroczyste otw arcie pierwszego 
Do-mu Lndo-wego w stolicy, k tó ry ' m-icścić się bę
dzie w  gm achu p rz y  uł. Czerniakowskiej 131. Dom. 
ten  obsługiwać będzie -dzielnicę bel-wederską, Siel- 
ce, Siekierki- i Czerniaków. Pomieści św ietlice d la  
-młodzież}' i dorosłych, bibljotekę, przedszkole i pól- 
kolonję d la  dzieci.

— K om unikacja autobusow a z Otwockiem. Do
w iadujem y się, że pew ne konsorcj-um francuskie 
w ystąp iło  do władz m-iejskich z propozycją udzie
leń ia koncesji na u-ruchomiienie sta łe j 'litnj-i au to 

busowej m iędzy W arszaw ą a  Otwockiem. Aufobu-. 
sy  te kursow ałyby szoszą miedzeszyńską.

O D C Z Y T Y .
— Odczyt. Dziś w sali Domu spółdzielczości -rol

niczej im. Stefczyka odbędzie się w ieczór dysku
sy jny Tow arzystw a kooperatystów  w W arszawie, 
na k tórym  poseł Józef Poniatow ski wygłosi, od
czyt p . -Ł „Polityka -produkcji r  .’hiiczej *.

Wyścigi Konne.
Nasi faworyci na dzień 14 bm.:

1) Mi-r, Fenella, Szatan.
2) Ruslan, Fortissim o.'M oinus.
3) G ranica, Niwecz, Elegja.
4) Myram, Felka, Krasawica.
4) Viarahand, Qui, Pouroa, Ejdolon.
6) Roxan, Henryka.
7) R-etouir, AtyWa.
8) M-inerwa, Sza-rźa.
9) Kruszyna, Damsel.

KI) Dagm ara. Gan-ick.

Wieczór taneczny w ..Adrji**.
Syndykat D ziennikarzy W arszaw skich urzą

dza w czwartek, dn. Ki b. m . w salonach „Adrji" 
wieczór taneczny, z którego całkowity dochód 
przeznaczony jest na fundusz zapomogowy 
Syndykatu  -Dziennikarzy W arszawskich.

W stęp za zaproszeniam i, któro otrzym ać 
można w  Sekretarjacie -S. D. W. (Sejm, Klub 
sprawozdawców parlam entarnych) luj) w agen
cji „Iskra" (Al. U jazdowska 38).

KroniRa zamiejscowa.
ZE LW O W A .

— W drugim  dniu  uroczystości zw iązanych z ob
chodem 15-ej rocznicy obrony l.-wo-wa oraz odzy
sk an ia  niepodległości odbyła się w południc na  
cm entarzu Obrońców I.-wow.i dekoracja grobu nie-, 
znanego Obrońcy Lwcwa krzyżem Niepodłeglości 
z m ieczami. Na cm entarzu ustaw iły s ię  w czworo
bok poczty sztandarow e pułków, które brały  u- 
dizial w obronie Lwowa w -r. 1918, a  m ianowicie 
38 pp., 39 pp.. 4 pp. leg. W ładzę iixiiist-wowe i woj
skowe reprezentował, wojewoda Belina-Prażmow- 
sk i, .inspektor arin-jii gen. Itum-mel. dowódca ok. gen. 
Po-pirwicz, prezydent m ia-ta  Drojo-no-wski i inni. 
Z uderzeniem  godz. 12 oddziały wojskowe spre
zentowały broń, poczem. w śród  ogólnej ciszy i pod
niosłego -nastroju gett. Rummeł udekorow ał grób 
Nieznanego Obrońcy I.-wowa -krz.yże-in Niepodległości 
z m ieczami, poczem -major Kli-nk odczytał listę po
ległych i zuia-rlycli z powodu odtwesjonycli ran  
obrońców I.wowa. odznaczonych krzyżem i -medo- 
le-m Niepodłeglości. Uroczystość zakończyła się o- 
degraniem  hy-mnu narodowego i przem ówieniem ' 
prezesa Związku Obrońców I.-wowo, pos. Dr O- 
st-rówskieg-o- i  delegata Związku Lęgjonistów z Pod
ha la . W  godzinach popołudniow ych toczyły się ob
rady. zjazdu Związku Obrońców- Lwo-wa.

— Sam obójstwo adw okata z nędzy. Dr Ju łjusz 
Rosenganten odebrał sobie życie przez powieszenie. 
Powodem -ciężkie w arunki życiowe. Denat osiero
cił żonę i 2 córki.

Z W I E L K O P O L S K I .
— Depesza hołdownicza do Marsz. P iłsudskiego. 

Po uroczystej akadem ji, urządzonej w niedzielę, 
wieczorom w- auli U-ni-w. pozn. z okazji 15-lecia 
Niepodległości, zebrani . uchwalili wysłać depeszę 
hołdowniczą do ip. M arszalka Pil-sudskiego.

— Hołd m iasta  Ostrowa pam ięci generała Sowiń
skiego. W  Ostrowie W lkp. obchodzono uroczyście- 
108 rocznicę zgonu generała -Sowińskiego. Uroczy
stość zainicjow ała Legja inwalidów -wc-jennych — 
■konipanja Ostrów W lkp. Mszę św. za duszę śp. ge
n e ra ła  Sowińskiego o raz  poległych i zmarłych, in- 
-walidów, -odpraw ił w kościele parafia lnym  ks. k a 
pelan -Klaus.

Z P O M O R Z A .
— Święto Niepodległości w  Gdańsku. Celem u- 

czczenia 15 rocznicy odzyskania Niepodległości-

Państwa Polskiego odoyJo się dziękczynne nabo- 
ż-. ństw o w  kościele św. Stani.-i,.-.--• w - V , : - , „ : : u .  
w- k tó re in  wzięli udział komrea-rź generalny  R. P. 
w G dańsku, p rzedstaw iciele wojskowości, polskich 
urzędów w  G dańsku oraz w szystkich polskich or- 
ganizacyj społecznych ze sztandarami.. Kazanie 
wygłosił -w płom iennych wy,razach ks. p refekt N a
górski Z okazji -sobotniego św ięta narodow ego po 
raz  pierwszy polskie fi-r-miy w G dańsku wywiesiły 
flagi o -harwacli narodowych polskich. W ieczorem 
odbyła s ię  zabawa ludowa w  hali stoczni gdańskiej 
i rau t, w ydany przez kom-. R. P. min. IBapće, w 
którym  wzięli udział szefowie urzędów polskich w 
G dańsku oraz -przedstawiciele kolonji polskiej-.

ZE Ś L Ą S K A .
— Zam ach na wieżę W olności w Brzeziu. W nocy 

z 9 -na 10 bm. m iędzy godziną 1 a  2 nieznani sp ra  w
cy  podłożyli m ałerja l wybuchowy w ew nątrz wie
ży Wolności (daw niejsza B ism arcktuni) w- Brzeziu. 
pow. rybnicki. M aterjul wybuchowy, eksplodując, 
spowodował uszkodzenie -wnętrza wieży. M. in. za
łam ał si-ę -sufit betonowy oraz częściowo ’ ustko-, 
dzone zostały -schody i drzw-i-. N azew nątrz -stw ier
dzono drobne ry sy  w  m-urze oraz wyjecialy w szyst
k ie  -szyby. P olicja wszczęła dochodzenie.’

Z Ł O D Z I.
— EOO-lecie Pabjan ic . Uroczystości- 15-lecia Nie

podległości rozijrcczęły się rrądycy-jnemi pobudka
mi na dziedzińcach -koszarowych oddziałów woj- 
sko-wych łódzkiego garnizonu. Następnie odbyły- 
się w poszczególnych oddziałach okolicznościowe 
pogadanki. O godz. 9 -rano w świątyniach- -wszyst
k ich  wyznań odprawiono .rabożeń-si-wa okoliczno
ściowe. O godz. 16 ra-no na pi. K atedralnym  zgro- 
m atlzily  się oddziały wojskowe., org-im-zac-je i s to 
warzyszenia. ze Związkiem Strzeleckim i Per-wia- 
ka-m-i tia czele, oddziały P. W. kolejowego i pocz
towego itd. Po nabożeństw ie uform ow ał się p -chód, 
który- przeszedł ulicam i m iasta. DefPadę odebrał 
p. wojewoda Hauke-Nowa.k w towarzystw ie eeu. 
M ałachowskiego. Pochód udał się n a  plac -przy 
zbiegu ulic .Sienkiewicza i Ko-lejowe-j. gdzie od
była się uroczystość poświęcenia kam ienia  węgiel
nego -pod m onum entalny  ginach im. M arszałka 
P iłsudskiego, który m a s tanąć w—póinym w ysił
kiem wszystkich orgasnizacyj społecznych z ćnlcja- 
tywy Związku Strzeleckiego i służyć w przwszb.ści 
jak o  siedziba tych organi-zocyj.

— W ycieczka szewska do Sowietów. D elecicja 
szew ców  łódzk ich  w -y j-c la la  do  lt-:s;; celem z ja 
d an ia  możliwości ekspo-rlu łódzkich wyrobów szew
sk ich  no rynek  sowiecki. Delegacja za brała ze so
bą  bogatą kolekcję obuwia od najskrom niejszych 
do lakierków . Na czele delegacji stoi Andrzej Le
wandowski. prezes cechu szewskiego w Lodzi. Po
byt rzem ieślników  łódzkich w Rosji sowieckiej po
trw a około 2 tygodni,

— W yrok na rdw . Lipszyca. W głośnym; budzą
cym w ielkie zainteresow anie procesie " przeciwko 
adw okatow i Maksowi ł.ipszycowi zapadl w p ią tek  
w yrok, skazujący.go na rok w ięzienia z. zaliczeniem 
6 mieś, aresztu  prewencyjnego i darow aniem  resz
ty ka-ry n a  mocy am nestji. W epóloskarżeni- -Ma-ksa 
Lipszyca, Henoch i Menocłi. Lipszycowie zostali iir 
n-iewinnien-i,

Z B IA Ł E G O S T O K U .
— W ybory do Red grom adzkich. Zakończone w 

dniu  wczorajszym wybory do Rad- grom adzkich na, 
teren ie  całego województwa białostockiego prze
niosły obozowi rządow em u zdecydowane zwycię
stwo. W olbrzym iej większości grom ad listy  Nr 1 
zostały przyjęte przez ak lam ację , tam  zaś gdzie za
rządzono glosow anie obóz, prorządowy uzyskał 
znaczną przewagę.

— Uroczystości 400-lecia urodzin Stefana Bato
rego. W Lipsku, pow. augustow ski, odlbyła się u- 
roczystość obchodu 4<)0-lecia urodzin króla S tefana 
Batorego, założyciela tej osady m ającej na celu 
przeci-wstawiienie się gospodarcze niem ieckiem u 
Lipskowi w  -Prusacli W-schodnich. W czasie u ro 
czystości został rękomsi okolicznej ludności usy
pany kopiec. -Położono również kam ień  węgielny 
pod pom nik -wielkiego króla.

Z W IL N A .
— Za poległych policjantów . W piątek dn ia  10 

listopada, jako w  15 rocznicę wskrzeszenia Nie
podległości; odbyło 6ię w  kościele św. Kazimierza 
nabożeństwo za spokój dusz 42 szeregowych poli
cji: -wejewództ-wa wileńskiego, poległych w  obronie 
bezpieczeństwa pub-liiczmego. Po nałw żeństw ie p. 
-wojewoda- i  .komendant, wojewódzkiej -policji zło
żyli wieńce n a  grobach, poległych -policjantów na 
cm entarzu Rossa.

Jan Lemański
(ur. 7. VII. 1866, zm arł 11. XI. 1933 w  Waszawie)

—000—
Z m arły 11 -listopada w  W arszawie Jan  Le

m ański należał do najw ybitniejszych poetów 
Młodej Polski. Urodzony 7 liipca 18(56 w Gła- 
żewie w  Płockiem , kształcił s ię  najpierw  w 
gi-mnazjiuim k la sy c e n e m , następu je n a  wydzia
le praw nym  u-niwersy-teitn w W arszawie. 
P ierw sze utw ory drukow ał od ro k u  1895 w 
czasopism ach w arszaw skich. Należał do n a j
bliższych współpracowników redakcyjnych 
„Chim ery" iMiriama-Frzes-myckiego, gdzie o- 
ipróciz słynnych  „Bajek" i innych  utworów poe
tyckich , zamieszczał -też ar ty k u ły  krytyczne. 
W  -oddzielnych tom ach w ydał: „Bajki" (1902), 
„Proza ironiczna" (1904), „Colloquia -albo Roz
m ow y" (1905), „O fiara królew ny" (1906), „No
w enna czyli Dziewięćdziesiąt dziewięć dy ty 
ram bów  o  szczęściu" (1906), „P raw o w łasno
ści" (1909), „-Baśń o  praw dzie" (1910), „Noc 
i dzień" (1911), „Gzyn" (1911), „K am ień filozo
ficzny" (1911), „Jasełka" (1911), „Zwierzyniec" 
(1912), „Bajki o  zw ierzętach" (1916), ,jW k ra ju  
słońca" (1919), „Złota rybka" (1919), „Lis na 
łowach. — Lisy n a  dw orze królew skim " (1919), 
„Księga rodzaju" (1921), „Tao" (1921), „Praw o 
mężczyzny" (1922), „Toas-t (1923). N adto opra
cow ał dw-utomową an-tologję „Satyry  polskiej-" 
(1914). Pozatam  szereg now ych utw orów  poe
tyckich  było -drukowane tylko w  czasopi
sm ach, m. i. w  „Myśli Polskiej" z  la t 1915— 
1917, -w „Tygodniku Ill-ustrowanym", o statn io  
w „W iadom ościach Literacki-ch" z  r. 1928 
fragm ent z poem atu  „Raj w  piekle". Od roku 
1919 był L em ański urzędnikiem  w  M inister
stw ie Spraw  W ewnętrznych, następnie praco
w ał jak o  cenzor w  w arszaw skiem  biurze' fil- 
mo-wem-

Tu tj-zeba ustalić ,
- że słońce, chociaż silniej, n-iźli św ieca świeci, 

n ie  lub i się chw alić 
i zapew niać, iż  niczem  bez niego jweci.
To -jest po pierwsze.
A po -wtóre:

,-ta p raw d a  je s t n ie  m niej jarząca,
. że m im o wszechśw ietianej mocy

słońca,
poeta odeń  w yższą m a  n a tu rę ,
-bo może pisać wiersze 
nawet -i w -nocy.
Poeta, chociaż także n ie  lubi -się chwalić,
-może -starych słońc zgasić sto, no-wyc-h — za-paiić. 

Twórczość Lem ańskiego — stw ierdza Zy
gm unt L. Zaleski — to „kult zdrowej, dorodnej 
m owy polskiej. W  jego s ty lu  je s t  -zawadiacki 
j-ozimacli, b ru ta ln a  szczerość  i niepowściąg-li- 
wość; rzadko -bardzo — grubjaństw o; -jeszcze

rzadziej trywialność... Mowa Lem ańskiego —. 
-to przediiii łan pszenicy sandom ierskiej... Ale 
przedew szystkieni im ponow ała -w Lem ańskim  
jego jednolitość i zw artość. By! -to zlośiiik-ar- 
ty sta , -jakiego nie pam ięta  chyba twórczość 
polska.. Bił — zda -się — w szelką b ronią: ce- 
-pem, -kósą, raipierean, szpadą, -pięścią... W alił 
umiędzy oczy, zgóry i ztłołu, siekł, kłuł, rąbał 
i płazow ał. Ani jedna sz tu k a  -cięcia i cio su  -nie 
b y ła  m u  obca.. Unikał może najbardziej szty
chów kry tych  i manionych. A czynił to-w szyst
ko bez flegmy angielskiej, nie -krył s ię  z za
jadłością, z gniewem, an i z  zapam iętan iem . 
Uczył ta k  Lem ański nienaw iści zła... Uczył 
niena-widzieć „be«tję“ w człowieku i niem ra- 
wość w życiu".

Z p a s ją  w ręcz naturalisty-czną brał I.emań- 
sk i rozm aite okazy łub zdarzenia- zm echani
zow anej rzeczywistości społeczmej, aby podda
w ać j-e -eksperymentalnemu b ad a n iu  iczujnego 
obserw atora, -wydobywać -z nich drobnoustro
jowe zjaw iska duszy, prześwietlać je wzro
kiem  -poety pod  -lirycznie nastaw ionym  kątem  
idealistycznego poglądu na św iat. W p ierw 
szym  okresie sw ej twórczości au to r „Bajek", 
„Prozy ironicznej" i „CóMoąiów" .przypomina 
poniekąd nowelistę Z ygm unta Ni-edźwieckie- 
go, ale  i później jego utwory satyryczne, choć 
coraz silniej w ystępuje -w nich liryzm  filozof 
ficznej zadum} n a d  życiem, będą dokum enta
m i .nastrojów, poglądów i  charakterów  „mie- 
-sziezańistwa" -polskiego w  pierw szej ćwierci 
XX-go stulecia. Tych przeciętnych zjadaczy 
Chleba L em ański Ch-łoszcze niem iłosiernie, za
patrzony w  swój bezkompromisow y ideał d u 
chowego piękna. Nie m oralizuje, -bo choć 
wskrzesza i poetyckiem  tchnieniem  odświeża 
•bajkę -zwierzęcą, rodzaj literacki skostniały w 
dydaktyzm ie, bynajm niej jednak, znalazłszy 
w n im  idealnie do swoich zam iarów  dostoso
wany środek ekspresji, nie zdąża u ta r tą  przez 
-poprzedników drogą, lecz naw iązuje do wy
jątkowego w -poezji polskiej wzoru apologu li
rycznego, do Niemcewicza bajki o  słowiku 
sm utnym .'

Nie je s t morąlLizować wcale moim  celem.
W ątpię, czy ód  m orałów  kto tam  wydobrzejo.
Cży odm ienić n a tu rę  sw ą  po tra fi zgoła.
Żyjcie sobie, dalecy od typu anioła, 
ijak osta tn i łotrzy...
Boże najsłodszy —
an i m nie to ochla-dza, ani m nie -to grzeje! 
i szkoda rzucać1-pereł... chciałem  rzec napom nień 
ipnzed tych, k tórzy nogam i je m ogą stratow ać.

—•mówi Lem ański w bajce „O -przyjaźni". W e 
wstępie zaś do „Bajeczek" pisze: „Od czasu 
w ynalezienia -bajek, -zwierzęta, skłonniejs-ze do 
czytania i  p rzyjm ow ania dobroczynnych wpły
wów lite ratury , to  i  owo w  naturze swojej

przeistoczyły. W bajeczkach -poniższych o  ta
kich w łaśn ie ulepszonych stw orzeniach mo
wa". AJe z  >pa7JL m aski iron isty  coraz -wyraź
niej -przebija s ię ’ postawa liryczna poety-ma- 
rzyciela, iktórem-u .przestaje w ystarczać saty
ryczna izolacja od mierności społecznego śro
dow iska, i w  „Ofierze królewny-", przędzawńie' 
skom ponow anej -powieści fantastycznej, ultra-' 
.pozytywistycznemu państw u k ró la  ć-wieczka 
-lecz i sk ra jn ie  hedonistycznem u państw u króla 
Gwoździka przeciw staw ią I^emański wizję 
przysziłośtei, gdy n a  gruzach „maszynowo--sza- 
blonowego ustroju społecznego" zrodziło się  
nowe, wyawolone życie, „a ponad morzem, po- 

'nad  mewami i ponad  drzew am i przeczystym 
.oddechem lazurowym  tch-nęła Swoboda". Ten 
phy-mn Lem ańskiego na cześć idealizmu obra
c a  s ię  w abstrakcyjnej sferze pkrtonionni, ato
li -iw późniejszych u-tworach -poeta daj-e też 
w skazania życiowe bardziej skonkretyzowane. 
Przykładem  „Księga rodzaju", arcypoem at sa- 
'tyryczno-ironiczny, skierow any przóci-w bez
dusznej zasadzie genezyjskiej: crescite et mul- 
tiplicam ini, a -który nazwaóby można Lem ań
skiego „Odą do młodości", do niej poeta na
wet dosłow nie naw iązuje, poczem lak iem  koń
czy wezwaniem :

O ty, z ło ta  ero, -przyjdź!
, Gdy -będziemy duchem  żyć!

Gdy -ta- p raw d a  nam  zaświeci.
Że moc jest n ie  w liczbie dzieci.
Że choćby jak  -piach, jak  m iał,
-Naród nasz  -potomstwa- m iał;
Że choćby nwjnieprzebrańcze 
Plem ię było z n a s ' szarańcze,
Zmiotą je -z oblicza ziem.
Gdy nie będzie ducha w niem,
Gdy n ie  będzie duch — miłością.
Gdy- n ie  -będzie du ch  — JEDNOŚCIĄ.

Z pow odu Lem aiiskiego straw estowaćby mo
żn a słowa, k tó re  And-rć Gide w k ład a  w  usta 
P rom eteusza: „Nie nienaw idzę człowieka, n ie
nawidzę -to, co go pożera". Na czele „Baśni o 
praw dzie" sta-wia już poeta m otto  z modli-twy. 
genezyjskiej Słow ackiego: „Jedyna d roga r-oz- 
wid-nień i oświeceń: d roga miłości i w yrozu
m ienia", a  -w cyklu liryków  „W k ra ju  słońca", 
slaiwiący-ch -szczęsną k ra in ę  w łoską, bo „pali 
słońcem, m iłości słońcem ", wydobjTwa się 
krzyk poznanej -prawdy: „O -jakże jatlnakowo 
-słońce w szystkim  św ieci!“ Na te j drodze zw ra
ca się  Lem ański do „Tao" -chińskiego poety, 
m ędrca Laotse, za którym  suu'je m arzenia 
sw ej w łasnej duszy błędnego rycerza id-eału:

Gdybym był królem, moja-by -władza 
Byłaby taką , m-oi poddani,
K tóra nie ściska jxwrozeni- k rtan i,
Która nie więzi, która n :e -zgładza.
Cel by-nie było w  m ojej p rzysłan i:
Niech sobie, k to  d ice, wjeżdża, n iech wcliadza

Niech się -wprowadza, niecli wiyprowndza, 
Niech żyje, jak  m u najpożądan-i-ej.
Byłoby szczęście w mem państw ie blogie-m, - 
W -którein więzienie- stoi odłogiem).
Gdzie zardzew iały miecz leży w kaźni-.
Gdzie szafot zmurszał najniepo-każnicj; 
(alzieliy -nie znano obywatela.

Któryby plakat, cliylKi — z  wesela.

Z lej samej myśli, jakże pokrew nej zakoń
czeniu „Ofiary królewny", zrodziła się, tym  
sam ym  idealizmem jest na tchniona -satyrycz
na twórczość Lemańskiego, według którego — 
jak  w yznaje -w przedmowie do ańtologji „Sa
ty ry  polskiej" — ,;ciemność sam a przez się nie 
istnieje, -lecz zjaw ia s ię  tam , gilzie b ra k  św ia
tła.. Powiększajm y św iatło, a. ciemność się 
zm niejszy, a  naw et może zniknąć całkiem . Po
większeniem .światła jest w zrost świadomości, 
a  uświadom ieniem  jest ujęcie z'la, określenie 
go, sprowadzeń i e? go do -pewnych granic, ogra
niczenie zła, Ujarzmienie. T ą św ietlaną czyn
nością zajm-uje się -właśnie tak , jak  określiliś
my, pojęta sa-tyra. Z jeiinej strony  form ułuje 
-zło, opanowyrwa je, z drugiej -stawia -wytyczne 
w  k ierunku  dobra". Oba tc zadania w twórczo
ści swej Lem ański najkonsekw entniej wy
pełnia.

Drogi artyzm u -poety najobszerniej i na jdo
k ładniej przedstaw ia p iękne stud-ju-m Jan a  
Lorentowicza, k tó ry  w  pierwszej fazie twó-r- 
-czości Lem ańskiego podkreśla „św ietną n ie
kiedy' syntezę różnych środków i w ładz tw ór
czych: subtelny liryzm , w ysokie poczu-cie ko 
m izmu, w yrafinow aną ironję, panteiistyczną 
rozłewność, głębokie zami-tou'anie wyt-wom-ych 
i rzadkich  -kształtów. W fa-zie drugiej-, liryzm  
rozbił doskonalą jedbość syntezy., ]>ivesuoiął 
p unk ty  ciężkości już to  ku  szczegółom akcji, 
już to ku niektórym  władzom m yśli, uw ypu
k la jąc  je nadm iernie. Harmomja całości osła
bia, opowieść już to rozw inęła się- do p an c /a- 
tantrow ej szuflad-kowości, już to  zbyt długo za
trzym ała się n a  żyw iołach drugorzędnych li
tworu. W reszcie w epoce ostatniej (słowa d ru
kow ane w r. 1913), liryzm albo  osłabł, albo u- 
stąp il m iejsca automa-tywmowi: nastąpiło  wy
czerpanie do d n a  zasadniczych -motywów,-syn
tetyczne dążności osłabły, kunszt formy rozlu
źnił się znacznie, au to r d a ł się uwikłać pozo
rom  łatwości i manieryzmow i". Zaprzeczeniem 
tych po części uzasadnionych, zarzutów, s ą  je
dnak  niektóre-u-twory z tego w łaśnie ostatn ie
go okresu twórczości Lemańskiego, ch-oóby 
w spom niana 'już „Księga rodzaju" (-1911), god
n a  s tan ąć  obok najpiękniejszych z wcześniej
szych wierszy poety, obok „Lil.i wo !-nej“ i, 
m imo pczary rzekomo tu łatw ej formy, naw et 
obok w ykw intnie kunsztow nych sonetów z -po

dróży włoskiej. Najdotkliwiej natom iast w y
stąpiło  u  Lemańskiego przejściowe zm aniery- 
zowanie w  -skłonności do akroba-tyki u-yrazo- 
•wfej, w-czem — być może — zawinił wpływ po
mysłów etymologicznych Nomnd-a. Ale i w tym 
kierunku  -rozwinął poeta n iem ałą w ynalaz- 
-czość w łaściw ej mu dialektycznej wyobraźni. 
W późniejszych zaś utw orach Lemańskiego, 
zw łaszcza w  poezjach drukow anych w  1. 1915— 
1917 -w w.arsz.a-wskiej „Myśli Polskiej", znajdu
jem y nowe -poszukiwania artystycznej ekspre
sji poetyckiej. Lem ański .pozostał bowiem zaw
sze w ierny  i nigdy s ię  -nie -sprzeniewierzył, ani 
swem-u idealizmowi ducha, ani też s-weniu rze
telnem u pow ołaniu poety.

„W iersz Lemańskiego — zauważył już Mi- 
riain-Przesm ycki — w inienby stać się przed
miotem -studjów dla młodych poetów .'zw łasz
cza -dla żądnych vers-libre yzinu. Jest t<> wła
śnie wiersz wolny (vers polymorphe) w naj- 
szerszem słow a znaczeniu. Olśniewa w nim 
poprostu bogactwo, sw oboda i dźwięczność ry
tmów — nieuchw ytnych, zm iennych, ruichli- 
w.rch, -podążających wiernie za konturem  -tre
ści, naginających się do każdego, odcienia m y
śli czy uczucia, ówdzie lapidarnie twardycli, 
gdzieindziej szerokich, organowych, indzie; je 
szcze miękkich, rozełkanych, Lub, uaodw rót, fi
glarnym , tanecznym  podbiegających krokiem. 
W -prawdziwą jakąś „nieskończoną" zlew ają 
s ię  one melodję".

Lemański może być też uznany za  odmoiwi-. 
cielą poezji polskiej w lżejszym gatunku ho- 
morystyezno-saty-rycznym, -niejako za p rek u r
sora późniejszego „Zielonego B alonika" i jego 
„piosenkarzy”, jednakże przedewszystkiem -za
ważył n a  -współczesnych swoim przykła-!em, 
jak o  bajkopi-s. W praw dzie w stworzonym przez' 
niego -rodzaju bajfki lirycznej nik-t go  nie prze
ścignął, ani naw et m u  dorówńiał, z. w yjątkiem  
Boya-Żeleńskiego, który -wprowadzi inny, zno- 
w u  odrębny i w łasny rodzaj satyrycznego liry
zmu. Ale bajka polska bujnie -za wzorem Le
m ańskiego rozkw ita i różniczkuje się, nie w y
rzekając się  zresztą tradycyjnego dydaktyzmu-, 
k tó ry  jednak teraz ściślej jes t poddany tym  
wym aganiom  poetyckiego artyzm u, jakich ka
nony usta-lili Krasicki i Mickiewicz. Z bezpo
średnich na. tępców  Lemańskiego najzdolniej
szym o-kaizał się w  bajce Juljan Ejsmond*).

Kazimierz Czachowski.

*) C harak terystyka powyższa, k tó rą  zam ieszcza
m y z -powodu smic-roi- poety, jest -wyjęta -z ..Obrazu 
współczesnej lite ra tu ry  po lsk iej 1884--1933". l»ier- 
ws:.y tom -tej pracy ukaże się już w najbliższych 
tygodniach nakładem  I*aństwowego W ydawnictwa. 
Książek Szkolnycłi we Lwowie.
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Sport I wychowanie fizyczne.
M istrzostwo Polski w  piłce nożnej zdobył ..Ruch" 

'/. W ielkich H ajduk na Górnymi Ś ląsku dzięki zwy
cięstw u nad Cracovią na jej boisku. Zawody te. 
Cieszyły się duźem  zaciekawieniem , tbteż ściągnę
ły około 5 tysięcy widzów. Biało-czerwoni, przy 
w iększej dozie szczęścia oraz zaciętości, mogli by
li wygrać. Ruch był do przerwy słabszy, po pauzie 
zaś za sam ą ofiarność i am bicję zasłużył na zwy
cięstwo. Mistrzostwo zdobył LTbon. przylotu,nem. 

• dobiciem bram ki. Rucli w całości dopisał. a  szcze
gólnie Kurek w bramce. Dziwisz w obron te oraz 
Urban w 'a ta k u .  Stosunkowo najsłab iej przedsta
wiał sie Peterek. Z Cnacovii najlepszy Mysiak, in
ni zawodzili. P ana Rosenfeldo z Bielska jako  sę
dziego ligowego .publiczność krakow ska nie chcia- 
biby więcej widzieć. W dzielnej drużynie śląskiej 
w itam y zasłużonego m istrza  i życzymy mu owoc- 

■ nej działalności i honorowego bronienia zaszczyt
nego tvjulu. Ostateczna tabelo m istrzostw a:

D rużyna Punktów  Bramek
1) Ruch . 14 '*■’ '• ];!
2) Pogoń 13 - : 1<>
3) W isła 13 15 ■ 9
1) Cracovia 1<> : 1J
5) Ł. K. S. 0 11 y .
6) Legja * ' '  •

II grupa.
7) W arszaw ianka 12 --22:16
8) K. S. Strzelec 22 U ls :
9) W orla 10 ?? ■ 1?

10) ,Podgóiz<
11) Czarn 9 18 :20

8 22 :21
czvla krakow ska Garbar- 
izvin W- K. S. Śm igłym

(2:1). zyskując poważne 
ę w ekstraklasie, 
r  hokeju* no lodzie odby

O miejsce w lidze wj
inia w  Widnie z tam te 
i z trudem  wygrała 2 
szanse n a  utrzym anie

P rag a—Kraków
li. ~a- w .Katowicach na otw arcie sezonu Żarnowego, 
Pierwszego dnia K raków odniósł zasłużone zwy- 

i d  (’’ -O Ul 1"). nalom iasl drugiego dnia 
■zaledwie zrem isował 2:2 (2:0. 0:0. 0:2). pono sku t
kiem bankietu, jak i urządzono przed zawodam n 

P ięściarskie w alki o drużynowe m istrzostwo 
Polski stcczvli: w Krakowie Gedanja (Gdansk)— 
W awel 8:8. o raz w Łodzi 1. K. I1. K. P. W l Ognisko-
‘'  Polska—CSR. 4:0 doły wynik pierwsze m";d«-.y- 
państw ow e zawody korespondencyjne w  W arsza
wie i w P r a d z e . .

Polityka zagraniczna Japonji.
Pod powyższym tytułem umieści naj

bliższy zeszyt „Polityki Narodów", pól 
urzędowy miesięcznik naszego minister
stwa spraw zagranicznych, obszerne 
studjum p. W. A. Zbyscewskiego, b  s e 
kretarza .poselstwa R. 1< w Tokio, a  któ
rego przytaczamy zakończenie:

Jakież należy wyciągnąć konkluzje co do 
-czyściej linii rozwojowej japońskiej polityki 
agranicznej? , _
Pózostajc ona dzisiaj pod hasłem „Japonja 

ara da se“. Japonja dzisiaj me dice oglgdac 
ie na nikogo, nie dice liczyć sie z ”'1*™, n »  
-ragnie z nikim się wigzać. nie slice wchodzić 
i- obręb żadnego systeulatu pohlj cznego, iitó- 
egoby nie była ośrodkiem i kierownikiem, 
aponja ch-ce znowu zamknęć się w sobie, ale 
dema to być zamknięcie się podobne do tego, 
tóre istniało w erze Tokugawów: jest to zant- 
niecie się ekspansywne. Wystąpienie z Ligi 
larodów było symbolem tego pierwszego oder- 
zania się Japonji od międzynarodowej wspól- 
oty Innym tejże lendencji symptoniatem jest 
ej stanowczy sprzeciw wobec jakichkolwiek 
tropozycyj rozbrojenia, a takoż międzynarodo- 
,-ycli planów bezpieczeństwa. Trzecim obja- 
rem tegoż kierunku jest drżenie Japonji do 
Kołowania swych partnerów: zabrania komu- 
olw-iek a zwłaszcza Chinom, dyskutowania 
prawy mandżurskiej; pragnie rokować z Cbl- 
lami bezpośrednio z wykluczeniem stron trze, 
iclr również starannie unika stworzenia ja- 
iegóholwiek junclim między swemi negocja- 
iami z sowietami, a systemem paktów mię- 
zv Z s 11 11 i pozostałymi ich sąsiadami: 
rreszcie robi stale wysiłki celem negocjowania

Kronika kulturalno-artystyczna.
Propaoonda saluki polskiej „  Sowietach,

okazji koncertu m uzyki polskiej u Moskwie
iviestja" d a n  oh w n iS f art!'k .“ l 1’»»'a dyrektora 
iserw atorjuiu moskiewskiego IJoleslaua I rzy, 
“ w skiegi. w którym. *  bert
onceił muzyki |X)lskifij w  Moskwie je s t bez 
dedn e w ielkiem  wydarzeniem  w sowieckiem 
I ?  muzycznom. I-o raz  S , “

( ó , X ? e a 'm,,z’ $ i “ S ę i .

i7'Fit°ell.e.'ga, wodzów

luego piew cy polskich ^ s t a n  M e j  ^ to r ^ o  
w ia działalność m uzyczną F rtó lb e ^ a  3 ^zym

./„m ie n ia  następnie  szereg

ter, K assern i in.), koiieząc słowai
-zapuszczać, że dzisiejszy kem ,-liem i so- 
zbliż.enie pom iędzy sferam i muz. 
iemi a-pótekiomi. zbliżenie poż.Mccznc d ia  
tro n 1'. . , ,,  „ •
ces koncertu polskiego w ^ k w » e  Wc«>ra,; 
oncert m uzyków polskmb w M o s W  
im sukcesem  .potekiej propagand? ą 'W  
Pani Bandrowska-Tur-ska była .<*
krotnego bisowania. Pozatem  nalezjj x x u u '-  
.zczegółny sukces 4-ej sym fonji ,
v w  kdófrej ikompozyior w ykonał pari.ję mi 
iową. Produkcję o rk iestry  filharm onji - 
sk iej -pod ba tu tą  Grzegorza F itelberga «tal> 
nj\vvższym poziomie artystycznym  
zechzwiązkowe tow arzystw o łączności k"itii- 
i z zagran icą  w ydało przyjęcie na cześć b i - 
•eh w Moskwie m uzyków ipolskich, Szymn- 
kiego, Fitelberga, Sztom pki i Bandrowskiej-

oddzielnie z Waezyng-tonem, Londynem i Pary
żem i uniknięcia zwołania jakiejś większej 
konferencji, np. sygnaitarjuszów paktu 9 mo
carstw, na której, wie ona o tern zgóry, byłaby 
zupełnie odosobnioną. Wreszcie nienajmniej 
ważnym rezultatem obecnego nastawienia Ja
ponji jest zupełne neglegowanie przez nią 
t. zw. mniejszych .państw, t. zn. w praktyce 
wszystkich oprócz Sianów Zjedli., Wielkiej 
Brytanji, Z. S. H. R., Francji i Chin. Japonja 
sądzi, że wszystkie inne państwa, nawet Wio
chy i Niemcy, nie mają prawa do zabierania 
na Dalekim Wschodzie głosu.

A teraz, czy Japonja swój ambitny program 
zrealizuje, czy Chiny opanuje, czy wyruguje 
wpływy Anglosasów z Dalekiego Wschodu?
I czy wykonanie tych zamiarów nastąpi sto
sunkowo szybko, czy też rozciągnie się na dłu
gie lata? Innenii słowy: czy i kiedy Japonja 
może stać się naprawdę wielkiem, pierwszo- 
rzędnem, decydującem mocarstwem.

Sądzę, że odpowiedź na te pytania wynika 
jasno z wywodów poprzednich i wypada scep
tycznie. Sceptycznie, nie z powodu jakiejkol- 
kolwiek niechęci do Japoriji lub entuzjazmu 
dla Chin. Obydwa uczucia są  autorowi zupeł
nie obce. Sceptycyzm inój podyktowany jest 
przeświadczeniem, że warunkiem mocarstwo- 
wości musi, być, obok potęgi wojskowej, którą 
Japonja niewątpliwie posiada, zasobność fi
nansowa i gospodarcza, której Japonji niewąt
pliwie-niedosfaje; musi być zdrowy, mocny, 
w pewnej przynajmniej mierze sprawiedliwy 
ustrój społeczny, a tego Japonji brak; musi 
być zwarta, silna, pewna siebie, wyższa cha
rakterem i umysłem elita społeczna, a ta w Ja
ponji jest skłócona i, jeżeli moralnie słoi wy
soko, to jej intelektualne walory są znacznie 
mniejsze; musi być -wreszcie jakaś iskra boża, 
jakiś genjusz rasy, jakaś zdolność stwarzania 
nowych myśli, nowy cli. form, nowycli koncep- 
cyj: a o ile Japończycy wykazali duże talenty 
naśladownictwa, o tyle twórczych właściwości 
jak dotąd okazali mało. Zasoby umysłowe, ma- 
terjalne i cnergji mocarstw białych, nawet Ro
sji sowieckiej, wydają n i is ię  nieskończenie 
wyższe, aniżeli te, któremi rozporządza Japo
nja. Przypuszczam, że stopniowo, nieznacznie, 
powoli Japonja — powróci do roli państwa po
tężnego, szanowanego, ale bądź co bądź o „o- 
graniczonych jn-teresach" i że do hegemonji 
na Dalekim Wschodzie nie dojdzie. Powróci 
do umiarkowania w przeświadczeniu własnej 
słabości wewnętrznej i bogactwa oraz potęgi 
państw rasy białej.

Powtarzam: obecną akcję Japonji na terenie 
Mandżurji i Chin uważam nie za objaw wy
czucia własnej siły, ale słabości, nie za wyraz 
ufności w’ siebie, ale niepokoju o przyszłość.

Jaki moment będzie najważniejszym w spo
wodowaniu zaniechania przez Japonję reali
zacji jej dzisiejszego programu?

Tym momentem zwrotnym może być przede- 
wszystkiem powrót „prosperity" w stanach 
Zjednoczonych. Niedocenia się naogół prze-: 
możnego, decydującego w pływu, który w całym 
świecić miał krach giełdowy w New Yorku w 
październiku 1929 r. i następujące po nim za
łamanie się amerykańskiego dpbrobytu. Wiara 
w możność szybkiego i pewnego postępu go
spodarczego w bliskość powszechnego -boga
ctwa była ewangelją powojenną nielyiko dla 
Stanów, ale i dla Japonji. Pod wpływem tej 
-wiary w latach 1921—31 nastąpiło w Japonji 
uśpienie załmrczych planów, polityka oddała 
prym ekonomice, wojskowi pacyfistom? Za
łamanie się dobrobytu, załamanie sifc .n a d ^  
wiary w jego-bliski powrót zmusiły jąnonjiAj 
podobnie jak inno kraje, do wyńalezienih in!-1 
nych ujść d la  niezadowolenia mas, dla sir.>Xy •
namicznych w Społeczeństw ie. W niektórjNcn' 
krajach zawód, wywołany pryśnięciem dobro-1 
bytu, wyraził się w przewrotach wewnętrz
nych, w Japonji w powrocie do polityki im

T urśkiej. Wieczór, nacechowany .niezwykle przy
jaznym  nastrojem , pi-zeciągnął się daleko jx»za

O tw arcie w ystaw y m alarstw a polskiego w Mo
skwie. W niedzielę w  Galetjji T retiakow skiej w Mo
skw ie m istąpilo uroczyste otw arcie  wystawy współ
czesnego m alarstw a' pałekiegow óbeeności licznych 
przedstaw icieli sowieckicli s fe r r-ządowycłi, woj
skowych i artystycznych. Pozatem Iwirdzo licznie 
reprezentow any był korpus dyplom atyczny oraz 
dziennikarze sowieccy i zagraniczni. Obecny był 
również personel jwselstw a |X>lskicgo in  coi-ixiii-. 
baw iący w Moskwie, lotnicy polscy, o raz  kołonja. 
polska, Przed przecięciem wstęgi poseł R. I*. Lu
kasiewicz -wygłosił przemówienie, w którem wy
raził nadzieję, że pierwsza wystawa sztql^i polskiej 
w Moskwie obok wczorajszego koneriu muzyki 
polskiej, będzie stanow iła i>oważiny e tap  w d a l
szym rozwoju wzajemnego zbliżenia w dziedzinie 
stosunków  kułturalnycli. Nastęjmie' m in ister Lu
kasiew icz dokonaj przecięcia wstęgi o barw ach  
narodowych. W ystaw a zawiera 215 eksiKujatów 
i czyni impon.ujące wrażenie. Licznie .zebrana pu
bliczność sowiecka n ie  szczędziła słów uznania. 
Stosunek prasy sowieckiej do w ystaw y jest nad
zwyczaj życzliwy.

■Komisarz ośw iaty  Bubnow, który nie zdążył na 
o tw arcie w ystaw y z  powodu spóźnien ia  się s ta tku , 
na którym  w racał z T urcji, nadesłał n a  ręce posła 
ł.irka sie wieża depeszę, w ' której podkreśla, że w y
staw a odegra bezwąt.pienia w ielką jo lę  w dziele 
zbliżenia kultura'lnego pom iędzy obu krajam i.

L it e r a t u r a .
Odczyt Mereżkowskiego w Zurychu. W Zurychu 

odbył s ię  odczyt D ym itra  Mereżkowskiego, p. t.: 
„Nadchodzący Jezus C hrystus”, w którym  p re le 
gent przcpo\Yiada'l nadejście Mesjasza, mającego 
zmienić oblicze Europy, znajdującej się w  stanie 
miedzv wyzdrowieniem a śmiercią.

Boy-Żeleński w Łucku. Dnia 10 b. m. przybył do 
Lucka członek Akademji L ite ra tu ry  Tadeusz Boy- 
Zeleiiski. Boy wygłosił w Teatrze Miejskim pre lek 
cję na tem at odrodzenia sztuk i Musseta. w  związ
ku z prem jerą  sztuki M usseta .Świecznik” w lea- 
trae Polskim  im. J. Słowackiego. Społeczeństwo 
niiejścowe urządziło znakom item u pisarzow i ży
wiołową owację.

T e a tr .
L Schiller bawi obecnie wi W ilnie, gdzie -pracuje 

nud’ wysławieniem „Dziadów" — M ickiewicza w

ł
perialistycznej. W krachu na 'Wall-Street leż; 
pra-przyczyna interwencji zbrojnej z 18 wrze
śnia 1931 r.: zachwiał on wiarę w potęgę Ame
ryki, wywołał zkolei wzburzenie mas, wyrwał 
kapitalistom z rąk władzę,- bo przecież moralną 
obroną kapitalizmu jest tylko-teza, że przyitym 
systemie bogactwo społeczne wzrasta szybciej, 
z chwilą gdy to bogactwo maleje, wpływy ka
pitalistów muszą zanikać; zmusił Japonję do 
wynalezienia nowego ideału dla ludności w 
miejsce nieaktualmego w okresach depresji ha
sła „wzbogacajcie się". Powrót amerykańskiej 
prosperity, powrót, który dzisiaj wydaje się 
niezbyt odległym i który o-dbije się bardzo 
szybko na Japonji, związanej bez porównania 
liczniejszemi od nas więzami z gospodarstwem 
Stanów', wpłynie bardzo .poważnie na politykę 
zagraniczną Japonji. Zacznie się ona znowu 
znacznie bardziej liczyć z Waszyngtonem, niż 
to miało miejsce w- ostatnich latach. Wielka 
finansjera japońska odzyska przynajmniej 
część swych utraconych wypływów'. Masy będą 
reagować inaczej na wydatki, nie dające bez
pośrednich, ekonomicznych korzyści. Część 
opinji japońskiej powróci do dawnej myśli, że 
w Chinach trzeba upatrywać raczej klienta, 
niż antagonistę, że lepiej ustępstwami pozy
skać ich przyjaźń, a przynajmniej możliwość 
współżycia, niż ciągłemi sporami uniemożli
wiać handel japońsko-chiński i jozbudowę go
spodarczą obu państw.

Tak rozumują Amerykanie. Rozumowanie 
lo grzeszy pewnym optymizmem. Polityka 
rzadko-zna powrót do status quo ante bez żad-

Misja Ducn.
Bukareszt 13 listopada. 

(PAT) Późnym wieczorem naradA króla 
z przedstawicielami stronnictw zostało, ukoń
czona. Misję utworzenia nowego gabinetu o-

ww H i i m r a m j i
trzymał Duca, który ma uformować nowy, rząd 
w porozumieniu z Jerzym Bratiauu i miń. Go- 
ga. Skład gabinelu prawdopodobnie będzie wiąJ 
domy dopiero wieczorem.

Proces o podpalenie Reichstagu.
Zagadkowa zmiana w zachowaniu Lubbego.

Berlin 13 listopada.
(Teł. wl.) Sensacją dzisiejszej rozprawy o jx> 

żar Reichstagu było wyjątkowo przytomne za
chowanie van der Lubbego. Już .przy wprowa
dzeniu oskarżonych na salę zauważono zmia
nę w zachowaniu Lubbego. Trzymał on przede* 
wszystkiem głowę podniesioną do góry. Po raz 
pierwszy rozglądaj się też po sali z zaintere
sowaniem.

Rola hitl. posła Albrechta? .
Pierwszy zeznawał jako świadek poseł hi

tlerowski do Reicłistagu dr. Albrecht, który 
wedle zeznań portjera Wendta podczas poża
ru Reichstagu szybko wybiegł z portalu pią
tego Reichstagu, został jednak przez policję 
zotrzymany i wylegitymowany. Na pytanie 
przewodniczącego dr. Albrecht oświadcza, że 
mieszka! w pensjonacie odległym o 50 m. od 
Reichstagu. Wieczór w dniu 27 lutego leżał 
w łóżku ponieważ miał giypę. Gdy usłyszał, że 
pali się Reichstag, mimo choroby pobiegł do 
Reichstagu, gdzie w szafce miał schowane 
ważne dokumenty. rodzinne. Po zabraniu pa
pierów wybiegi szybko z Reichstagu i jx>biegł 
do domu. Torgler zapytuje, dlaczego o  tern nie 
doniósł zaraz policji, bo przecież można było 
Albrechta wziąć za Torgler®. Świadek oświad
cza, że nie uczynił tego z ł.ego. względu, iż mię
dzy nim a  Torglerem niema podobieństwa. — 
Fryzjer •z Hennigsdoi'fu Grawe zeżnaje, że 2G 
lub 27 lutego rano.widział w. bramie swego .do
mu van der Lubbego w' towarzystwie siostry 
komunisty Schmidta i trzech innych osób. 

Lnbbe: podpaliłem sam.
Na pytanie przewodniczącego Lubbe oświad- 

CŁ&, że do I-lennigs-dorfu przybył ze Szpanda- 
wy, gdzie brał udział w manifestacji pulilicz- 
nłej.-partji narodowo - socjalistycznej. Osób, 
zkórem i w bramie domu Grąwego rożmawiał 
m'e znał zupełnie. Wstąpił przypadkowo do te
go domu, pdnjeważ byl głodny. Poprosił i otrzy
mał posiilek. Na dalsze.pytania Lubbe zaprze- 

a, aby miał jakie polecenia do kogokolwiek

sw ej w łasnej inscenizacji'. W znowienie „Dziadów” 
Tin scenie wileńskiej je s t prawdzi«w>nn ew enem en
tem  w  życiu ku lturalnem  starego  kresowego gro-, 
dn, 'toteż Rozgłośnia młejscowuą clu-ąc oilpowiednip 
przygotować slucliaczów d o  sennej' pi-emjery i u- 
możliwió Schnilorówi' wypowiedzeń,ie się o kierun- 
kacłi i.'zasadneli sw ej pracy  reżyserskiej, urządza; 
we śr«Tę dnia. 15 Łistojwida o  .gadzi 18.2U specjalną' 
audycję  ^Dziadów”. .

•Słowo wstępne wygłosi dyr. I.eon, Sclii!l?r.
Sensacją tea tra ln ą  W iednia jest wczorajsza ,pre- 

m jera  sz tuk i „M akart” Duschnrskiego w  teatrze 
Re-inhardta,. przedstaw iającej życie k u ltu ra lne  i  
artystyczne W iednia w  la tach  7tMyclł zeszłego s tu 
lecia'. W sztuce w ystępuje m. i. jw stać lir. l.anc- 
korońskiego. Rodzina arlysfy-m aiarza M akarla 
zaprotestow ała przeciwko poszczególnym scenom  
sztuki, przedstaw iającym ,; jej zdaniem  M akarui w 
świetle niekorzystnem . Dopiero na , godzinę przed 
przedstaw ieniem  udało się. dyrekcji teatra lnej udo
bruchać rodzinę przez jiocZynienie otliłowiednicli 
skreśleń w  tekście, dzięki czemu prem jerą  mogła, 
się wczoraj odbyć.

Nowa sz tuka  P irandella. W teatrze w San Re
mo wystawiono, nową, sztukę L udw ika Pirandelle 
p. t .  „Gdy się  je s t kimś...” (Qua.ndo si e (juałcuno). 
Prem jerą  zgrom adziła w S an  iłem o licznych 
przedstawicieli włoskiego św iata  ku ltu ra ln eg o  o* 
raz krytyków  teatralnych  włoskich i zagranicz
nych. Sztukę przyjęto entuzjastycznie, wyw ołując 
kilkakro tn ie  au to ra . W ystaw ieniem  now ej sztuki 
Pirandebla s ta ła  tru p a  dram atyczna sainrem eńska 
pod k ie runk iem  znanej ak tork i M arty Abba rozf 
poczęłu pierw szy rok swej działalności.

P ropaganda sztuk i dram atycznej sowieckiej. De
partam en t sztuk pięknych w  -ZiSRR. organizu je  
okrężną w ystaw ę tea tra lną , k tó ra  m a być urządzo
na w  różnych k ra jach  -Europyi ii 'Stenach Zjedno
czonych. W yśtawa. zaw ierać będzie m akiety  nowo 
zbudowanych teatrów  sowieckich i m ateria ły  re- 
żysenskiei dotyczące sz tu k  draniaitycziiych, gra- 
nyćh na. calem terytorium , ZSRR. Na. czele k om ite 
tu  oigłi.nizncyjnego w ystaw y stoją. Meyerhold,’ Tai- 
i w  i. Marków.

Na fali radjowej.
Dnia 14. XI. o godz. 21,15 p iątą  zkolei prelekcję 

z cyklu „Sylwety Akademików Literatury** wygło
si przed m ikrofonem w arszawskim  Cezary .lellen- 

i ta, który mówić będzie o Miriamio — Zenonie 
! Przesmyckim.

nych zmian. Prądy imperialistyczne są głębiej 
w Japonji zakorzenione, niż się to niektórym 
cudzoziemcom wydaje. Ale, nie ulega wątpli
wości, że pomijając ewentualmość przegranej 
wojny, .koniec kryzysu w Stanach Zjednoczo
nych i nowy okres znacznego wzrostu zamoż
ności w krajach zachodnich jest tym momen
tem, który najbardziej może się przyczynić do 
skierowania polityki zagranicznej Japonji na 
bardziej umiarkowane, bardziej spokojne, bar
dziej normalne i bardziej pokojowe tory.

Z trybuny i prasy.
„Cichy pogrzeb centrolewu**.

iSjoriiśtyczny „Nasz Przegląd" cytuje z „Ro
botnika" następująciy ustęp:

iPPS. n ie  łączy się z antyżydow ską Chadecją; 
a  w spółpracuje blisko  z Bundem zarówno na 
te ren ie  politycznym , jak  i w Związkach Zawo
dow ych zespolonych bez .różnicy narodow ości1 
w  Komisji Centrallnej.
'Następnie przytacza z gazety „Momeii't" sło

wa iposła Rozmairyna:
Były czasy, gdy panował prawie oficjalny j(*I- 

no lity  fron t Chadecji i RndecjŁ Ostatnio jednak  
•w szeregach cłiadeekich zaszło pewne otrzeźw ie
nie. Spostrzeżono się. że flirt -z Endecją zapro
w adził paj-iję na niewygodne drogi. Poczęło się 
-zwolna. Oddalać od endeckiego uwodziciela'. 
IPoczeni iprzychodizi, d o  w -nioku:

•W 'ten si>osól» dow iadujem y się, że odbył się 
c ichy pogrzeb Centrolewu, o którym  to niebo*, 
szozylku wszyscy byli dotychczas przekonani, że 
jeszcze żyje.

W Hennigsdoffie oraz oświadcza, że rozmowa; 
jego z siostrą. Schmidta trwała 5 minut. Nie 
wiedział też, iż rozmawiał « komunistami. Na 
pytania Dymitrowa Lubbe oświadcza, że o- 
statnią noc przed jtożarem Reichstagu spędził 
w azylu w Ilenningsdorfie, gdzie był jeszcze 
drugi osobnik, z którym jednak inie rozmawiał. 
Rozmawiał natohiiast z urzędnikami azylu; 
Na drugi dzień poszedł sam do Berlina. Dy
mitrow wskazuje, że mówiono już, iż Hennigs- 
dorf był twierdzą komunizmu i zapytuje Lub
bego, czy widział tam komunistów, ma co ten
że daje odpowiedź przeczącą. Wobec tego Dy
mitrow pyta go, czy byli tam liitlerowcy. 
Lubbe: Tak, narodowych socjalistów widzia
łem. Przewodniczący: Mieszkało tam wielu ko
munistów? Lubbe: Nie wiem. Przew.: A było 
taśm d-użo narodowych socjalistów? Lubbe: 
Tak. Przew.: Skąd pan to wie? Lubbe: Wi
działem ich w muduracłi.. — Wszelkie dalsze 
pytania Dymitrowa, dotyczące przebiegu pod
palania zostały uchylone. Na pytania przewod
niczącego Lubbe oświadcza, że podpalenia do
kona! sam, bez niczyjej namowy. Materjlał pal
ny przyniósł w pakietach. Twierdzi on, że. 
płynnego materjału palnego nic posiadaj. — 
Na tern przewodniczący rozprawę odroczył do. 
jutra,

Echa zamordowania Nadir Chana.
Londyn 13 listopada.

(*PAT) Według infoi-macyj nadcszłyoh z Ka
bulu, Nadii- Chan został zastrzelony trzema 
strzałami rewo-lwen-owenii podczas uroczysbo- 
śęi rozdawania nagród w pałacu. Zabójcą, jest 
człowiek, któremu Nadir Chan już kiedyś wy-, 
baczył jego wszystkie intrygi. .'Wiadomości po
twierdzane są .przez czynniki oficjalne. Zabój- 

nazywa się GliuJamnabbi i jest synem sta
rego sługi Nadii- Cliann.
««■■»■•»» »s.i. .■'„■.mt

Kronika telegraficzna.
Zderzenie motocyklów.

(PAT) Z Rzymu donoszą: Podczas wyścigów 
.. Littorio zderzyły się dwa motocykle. Jeden 
z zawodników został zabiły na miejscu, drugi 
lekko ranny

TEATR I MUZYKA.
TEATR W IELKI: Dziś m oceynm .
TEATR NARODOWY: Dziś i ju tro  w ieczorem  

„Zemsta".
TEATR MAŁY: Codziennie „Bar. Lembach".
TEATR ATENEUM: Dziś „Na Grodze".
TEATR POLSKI: Cońziennic „Kościuszko pod 

Racławicami".
TEATR NOWY: Dziś „Nie igra się z miłością".
TEATR LETNI: Dziś i ju tro  wieczorem „Pieniądz 

n ie  jest wszystkiem".
TEATR ŻEROMSKIEGO (Na Ż oliborzu,. „Jesień, 

zima, wiosna".
TEATR ROZMAITOŚCI: Pow tórzenie protaijery 

trzech  jednoaktów ek \v św ietnej obsadzie pp .: Poli 
Leszczyńskiej1, BliiKiiiskiego i Gnaihowslkiego.

TEATR KAMERALNY: Codziennie „Przebudze
n ie  W iosny" W edekinda. •

TEATR REX: Dziś i codziennie „100 proc, rewjl".
CYGANERJA: Dziś i codziennie „Syrena na 

wędce".
OPERA KOMICZNA: „Camorra".
NOWA KOMEDJA: Dziś i codziennie kom edja 

He m ara „Firm a".
TEATR PRASKIE OKO: Rewja „Prosto z mostu".
TEATR POPULARNY: „Przyjaciel Jej męża".
CYRK STANIEW SKICH: Codziennie program  

otw arcia.
TEATR 8.30: „Yacht miłości".

REPERTUAR KINOTEATRÓW.
Alfa: „Zdobywcy".
A dria: „Serce w iecznie fnlode".
Apollo: „Szalona noc".
A tlantic: „Szpieg w m asce" z Ordonówną. 
Casino: ..12 krzeseł" z B urianem  i Dymszą. 
E uropa: „Pocałunek przed lustrem ". 
F ilharm on ia : ..King-Kong”.
Hollywood: „Hazard życia" i rewja. 
Stylowy: „Jej królew ska Mość".
Nowy Splendid: „W uj Mozes".
Św iatow id: „Dziś żyjemy".
M ajestic: „B uster naw arzył piwa". 
Colloseum: „To-to" i rewja.

K fc n o l io e
W yw iad z kp t. H ynkiem  i  por. B urzyńskim  

o ro li radja.
W ciągu k ilku  d n i od pow rotu do  k ra ju , zwy

cięska zalogai batonu „Kościuszko" n ie  iprzestawa- 
ła być ośrodkiem  zainteresow ania całej Polski. 
KpL Hynek i por; B urzyński udzielali, wprawdzie 
chętnie wywiadów 'prasowych, ale czynili to  z tą 
charak terystyczną skrom nością  lotników, która 
-kazała im  raczej daw ać k o n k r e tn e ,z w ię z łe  od
powiedzi na ipytania dziennikarzy, niż opowiadać 
m etodycznie i  szczegółowo przebieg swego znako
mitego wyczynu. Nic więc dziwnego, że wśród 
gw aru i chaosu uroczystości pow italnych, niejeden 
ciekawy szczegół zwycięskiego lo tu  został przem il
czany lub nie był należycie w yjaśniony..

Takim , miewąitpliwie c iekaw ym  szczegółem jest 
naprzyklad  rola r a d ja  w gondoli balonu  rajdowe
go. W iadomo było, iż lo tn icy  nasi m ieli w gondoli 
swego batonu precyzyjny odbiornik radjow y i że 
w czasie zawodów rad iostacje  am erykańskie  zor
ganizow ały spec ja ln ą  obsługę radjowo-meteoroto- 
giczną. Czy jed n ak  rad jo  daw ało  is to tn ie  duże u- 
slugi łolnikom , czy i. w  jak iej m ierze przyczyniło 
s ię  do  sukcesu, czy też może było  ty lko  zbędnym 
balastem ? Na te py tan ia  szukam y odpowiedzi, bez
pośrednio u kipt, H ynka i por. Burzyńskiego.

— Gzy przydał nam  s ię .n a  co odbiornik rniljo- 
w y? — powtarza z zabawnem oburzeniem , por. Bu
rzyński - przecież był to nasz w prost nieocenio
ny towarzysz jKalróży, Radjo oddaw ało nam  w cza
sie naszego lotni rozliczne usługi.

— lła.djo nie zihytek, radość i jiożytek — śmieje 
się k p t. H ynek — zwłaszcza 'pożytek, bo przecież 
raidjem posiłkowaliśm y się  przy ustiaianiu nasze
go .położenia geograficznego, przez rad jo  otrzym y
waliśm y niezltędne kom unj-katy meteorologiczne, 
radjo inform owało n a s  kilkakro tn ie  o  losach n a 
s z y l i  współzawodników. Słowem iniemałl, przez 39 
godzin naszego lotu lecieliśmy iprzy drzw iach ra
dja i rozstaliśm y się  z niem  z iprawdziwym ża
lem. gdy w b rak u  innego balastu musięliś-my n asz 
odJriornik radjowy w yrzucić za burtę.

W arto także coś powiedzieć' o .przyjemności, 
skoro  już m ów iliśm y • o  .pożytku — dorzuca por. 
Burzyński — otóż, proszę sobie wyobrazić, że lot 
batonem da je  zupełn ie  inne w rażen ia  n iż  lo t  s a 
molotem. Tam dzięki w dzierającem u się w  każdą 
Szczelinę kabiny  w arkotow i m otoru, dz ięk i jego 
drganiom  udzielającym s ię  całem u .kadłubowi .sa
molot*!, m a  s ię  jednak.,poczucie szybkości, św ia
domość zdążania do pewnego określonego celu. 
Tu, w  gondoli ballonu, człowiek czuje s ię  zaw ie
szony m iędzy niebem a  "-ziemią, .jak w liezmadziej- 
nej próżni, s tąd  niem a powrotu do  iżycjat, do. ru- 
eliu. Tylko silniejsze iporywy w iatru  świszczą cza-, 
sem m iędzy olinow aniem  balonu. Dlatego też 
dźwięki rad ja , bez względu na to. czy je s t audycja  
muzyczna, odczyt, czy 'k o m u n ik a t ,są praw dziw ą, 
nietyle widoczną, ile słyszalną -więzią z b u jn e tu  
życiejn. jakie pozostawiło się- tam  na dole. Gin d la 
czego lak chętnie słńchaliśm y radja, w c iągu  tylu 
godzin* naszego lotu.

— W'sj mi tu in.-tli ipanowie o u stalen iu  poi rżenia 
giMtgj-aficznego zapomogą rad ja ’. Gzy t a  m etoda da
w a ła  doJu-e rezultaty?

— Oczywiście — odpowiada <por. B urzyński — 
■jestto iKJWszeclinie stosow ana w  'totńiotwie, a je 
d n a  z  najjiiezawodniejszycli m etod. Odbiornik naisz 
był zresztą  specjaln ie  do tego celu przystosow any. 
Był to  mianowicie odbtonnik radjogoniometryiczny. 
U stalenie położenia geograficznego ijtrzy pomccy- 
takiego odbiornika odbyw ało się w  ten oposnh, że 
nastaw ialiśm y nasz  a p a ra t n ą  jak ąś  stację, czeka-» 
liśm y cierpliw ie, aż  sp eak er w yw oła jej-nazw ę, n a 
stępnie przez przesuw anie  an teny  na drugą  stację, 
a potem na  trzecią, odczytyw aliśm y k ą ty  m .ędzy. 
niem i i w ten  sjkisóI) orjentow aliśtny się tut m a
pie, gdzie w  danej d rw ili jesteśm y. Linje proste 
bowiem  przeprowadzone od roapi.t/nanych radjo- 
stacyj krzyżowały się  w łaśn ie ' w  miejscu w ja 
kiem  się znajdow ał nasz aparat,. W  ten sposób łą 
czyliśm y przyjem no z pożyteem em  i słucha jąc-tę 
sknych tang , rytm icznycli fOK-ta-ottów, nadaw a- 
nycłi p rzez różne stac je  póŁnocno-amerykańskic,’ 
o rien tow aliśm y się jednocześnie w naszem pclo- 
żoniu. To też  z  praw dziw ym , podwójnym , powie
działbym , żalem rozstaw aliśm y się z naszym  od
biornikiem  radjowym , kiedy po niespełna 30 go
dzinach lotu m usieliśm y go, w braku  innego, ba
las tu , wyrzucić z -bossa. Było to  — tpatmięltnn do
kładnie  jak zanotowałem  ton fakt w dzienniku 
(Wkładowym — w dniu  4-tym września o godzinie 
13.50. Opuścił zresztą n a s z ą  gondolę z wszelkienti 
honoram i: wyrzucilliśmy go na ziem ię na  jednym
z m ałych spadochronów, k tórych 'posiadaliśm y ca
ły  tu z in . N iestety, ta -karkołom na ipodgóż powietrz
na nie poszła naszem u odbiornikow i na zdrowie. 
W każdym razie zadanie swoje w  naszej gondoli 
sjM'lnil bez zarzu tu . (W.)

Program  na  środę 13 listopada. •
7: Audycja jporanna. 72.05: Muzyka z płyt i po

gadanka Kflirola S tiom engera. 15.40: .1. Brahms: 
T rio w altorniówc (Br. Szulc' -  w attonnia, Józef 
Kam iński — skrzypce. Róża Benzefowa — tort.). 
10.10: Program  dla dzieci. 10.40: Skrzynka' poczto
wa. 10.55: Arje i pieśni w wyk. W. W alewskiej. 
17.20: Recital fofh. K. Melmanów.ny. 17.50: Skrzyn
ka  ipocztowa, rolnicza'. 18: „O umiędzynaroilowie- 
n iu  łaciny" — wygi. prof. Tad. Zieliński. 18.20: 
M uzyka z kaw. „Gasironom ja". 19.25: .M aszyna a 
poezja" wygi, ilr Makowiecki. 20: Koncert m u
zyki lekkiej. Sława Orłowska - śpiew , L. l.tiaki- 
no — piosenki i W. Zywolewski — gitara . 21.15: 
„Królowie jtolscy w p ieśni bałkańskiej" -  wygi, 
p. W itold Bunikiewicz. 21.30: Recital fort. Roberta 
Soetans'a. 22.25: M uzyka z  kaw . „Adria”.

Program  na  czw artek 16 listopada.
7: A udycja po ranna . 12.05: Płyty. 12;35: Koncert 

szkolny z Filh. warsz. 15.40: M uzyka lekka1 w  wyk. 
zespołu Z. Górzyńskiego. 10A0: ^Należyte w yzy
skanie  opalu węglowego" — wygi. p. 11. Lntostnń- 
ska. 10.55: K oncert solistów : Małgorzata K urna
towska śpictw i Tadeusz Zygadlo — skrzypcef 
17.50: „Kącik-,dla młodzieży więjąkdej". 18: Odczyt. 
18 20: S łuchowisko p. t.  ..Pygmfeljon" p/g Bernarda- 
Shaw 'a. 19.25: Odczyt ak tua lny . 20: „W iltorau- 
da" sceny liryczne do  słów J. K raszewskiego 
z. m nżyką S tan isław a M oniuszki. (Chór H arfa pod 
dyr. W acława L achm ana — Z ygm unt Mosoczy - 
bas i J. śliw icki — recytacje). 21: Skrzynka -pocz
towa- techniczna. 21.15: M uzyka lekka Ork: P. R. 
i Olga Kam ieńska — śpiew. 22: Sport. 22,10: M u
zyku z. dancingu „Adria". .

Z kroniki żałobne;.
ś. p. Stanisław Cieszkowski. W niedzielę 

zmarl po dłuższej chorobie serca w Warszawie 
śp. Stanisław Cieszkowski, znany i •ceniony 
dziennikarz i publicysta starszej generacji, 
ś  p. Stanisław Cieszkowski był wieloletnim 
współpracownikiem „Kurjera Polskiego", „K- 
poki", „Gazety Polskiej"; przed wojną, praco
wał również w  „Nowej Gazecie". Zintudy był 
swego czasu bardzo popularną w stolicy po
stacią, cieszącą się ogólną sympatją i uzna
niem szczególnie wśród kolegów dzięki swej 
niezwykłej uczynności. Toteż zgon jego wzbu
dza ogólny i głęboki żal. Śp. Stanisław Ciesz
kowski byt ojcem wybitnej artystki drama
tycznej p. Haliny Cieszkowskiej.

Najstarsze i największe 
odznaczone najwyższemi nagrodami

Zakłady f  IT T  D  I  f  I I  w Warszawie
Ogrodnicze V .  V  L  1 \  1 V  1 1  Ceglana 11 

polecają do sadzenia jesiennego
Drzewka i krzewy owocowe

i ozdobne oraz Róże
wyborowej jabości po cenach przystępnych.

Cenniki na żądanie.
Szkółki w Ulrichowie pod Warszawą (dojazd tram

wajem Nr. 9). <402-1-2)
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-Ile oszczędzamy?
Ostatnio P olska łącznie z  całym  św iatem  

obchodziła m iędzynarodowy Dzień Oszczędno
ści. W d n iu  tym  uznaw anym  za  ogólao-świa- 
towe św ięto idei oszczędności rozszerzano tę 
ideę w  szerokich m asach ludności o raz za sta
naw iano się, jak  głęboko o n a  w eszła w  społe
czeństwo. '

W związku z tern ogłoszono wielce ciekawe 
zestaw ienie wysokości kw ot zaoszczędzonych, 
złożonych w  rozmaitych organizacjach oszczę
dnościowych, jak o  4o Pocztowa -Kasa Oszczęd- 

■ ncści, Kom unalne Kasy Oszczędności itp.
Oczywiście d la  scharakteryzow ania wielko

ści sum  zaoszczędzonych w ażną jes t nietylko 
ogólna łączna kw ota oszczędnościowa w  pew- 
•nem państwie, ale cy fra  ta  obliczona w sto
sunku  do mieszkańca. A zatem  ile wynosi 
w kładka oszczędnościowa przeciętnie w obli
czeniu na jednego .mieszkańca.

Poniżej podajemy zestawienie państw  or 
kwot przypadających na jednego m ieszkańca 
i sum y  oszczędności w  calem państw ie w 
1 jonach złotych: „

Państw o n a  1 m ieszkańca
Norwegja 930

800
795

Danja 
Szwecja .
S łany Zj. A. P. 
F ranc ja 
H olańdja 
Włochy
Czechosłowacja .
Niemcy
Belgja
A ustrja
Japonja
H iszpąnja

. Polska
W . Brytan ja  z dom ir
Argentyna
F inlandja
Litw a
W ęgry
Egipt
Jugoslaw ja 
B um unja 
W powyższem

510
405

340
300
250

v m ilj. zl. 
2.G11 
2.875 
4.743 

78.775 
20.948 

3.200 
16.257 
5.54G 

21.97G 
2.428 
1.G5G 
8.557 
1.8G0 
1.011 

14.600

12.6
12.5

48
zes ta wie n i u uszer egow a n e 

m am y państw a w edług wielkości przeciętnych 
kwot oszczędnościowych wypadających 
głowę m ieszkańca. Za podstawę obliczenia 
wzięto znany stan  oszczędności oraz liczbę 
ludności w  dn iu  30 czerw ca 1933 r.

W idzim y przeto, że najwyższo kw oty  oszczę
dności w  -przecięciu na jednego obyw atela wy
padają w  -państwach skandynaw skich, w  S ta
nach  Zjedn. A meryki Póln., o raz we Francji 
Potw ierdza s ię  przeto znane- ipra-wo, że oszczę
dność jest tern większa, im  wyższy -jest poziom 
um ysłow y danego k ra ju  o raz im  wyższa stopa 
życiowa.

-Polska figuruje niestety  n a  dalokiem  m iej
scu, co tłóm aczy s ię  głównie nis-kiemi docho
dami fipoletiznemi u nas.

W. Keinnwiłr o
iProf. Kemm erer z Princeton U niversity  (zna

ny i w  Polsce) w  związku -z now ą polityką w a
lutow ą prezydenta Roosevelta, -ogłosił tak ie 
oświadczenie:

iWszyscy.^zw-oląnnicy zdrowej i  s tałej w aluty 
sym patyzują z pragnieniem  p rezydenta u sta
len ia i u trzym an ia  'iia poziomie tak iego  dola
ra , któryby mie zm ieniał sw ej -wartości nabyw 
czej. W  świecie, w którym  znaczna część .tran- 
sakcyj .dokonyw ana jest na podkładzie d łu 
gów długoterm inow ych, oraz w  fcraiju, w  któ
rym  sum a długów przekracza 4 50 mil-jaa-dów, 
a  sum a ubezpieczeń życiowych sto  m il jardów  
do-larów, stałość wartości siły  nabywczej jed
nostki pieniężnej, w  k tó rej powyższe zobow ią
zan ia  s ą  spfaca-lne, jest do najwyższego stop
n ia  -pożądana. Co więcej, obecnie, gdy  S tany 
•Zij. A. tP., niestety, op iera ją się na niewyinie- 
-nialnym n a  złoto pieniądzu papierowym , ado
p tow anie polityki sprzedaw ania i kupow ania 
zło ta pod patronatem  rządowym  lub quasi-

rządo-wyni (jako środek regulow ania w artości 
do lara papierowego) jest pociągnięciem  zgoła 
m ądrem , jak  to zresztą w ykazało-przyjęcie po
dobnego system u przez W ielką B rytanję. Pu
bliczność nie pow inna obaw iać s ię  w yrażenia 
„pieniądz m anipulowany". W -ostatnich latach 
wszystkie w aluty 'były m niej lub więcej m a
nipulowane, naw et te , oparte  n a  standardzie 
złotym, których m anipulacja, Jaręszitą um iar
kow ana, dokonyw ana byw a d rogą operacyj 
•na otw artym  rynku, zm ianam i dyskontowemi 
banków centralnych  i innemu środkam i, uży- 
wanem i przez banki centralne. Najważniejsze- 
m i problem ami obecnej chwili są  te , k tóre od
noszą się  do owego poziomu- cen, k tó ry  rząd 
zam ierza ustanowić i do planów, k tó re  zostaną 
uzgodnione d la  osiągnięcia i  u trzym ania tego 
uzgodnionego poziomu. Co do tych dwóch ży
wotnych kw estyj, przemówienie prezydenta 
nio da je nam  definityw nej odpowiedzi. Mówił 
on: Nie mógłbym i n ik t nio mógłby ozna
czyć, jak ą  będzie ostateczna, stała  wartość 
dolara. Byłoby -to odgadyw aniem  stałej złotej 
wartości dolara, k tó ra  później wym agałaby 
zm ian, ©powodowanych późniejszemi faktam i.

Otóż, jeśli to  oświadczenie jest prawdziwe 
dzisiaj, to  będzie niem rów nież kiedykolwiek 
w  przyszłości. „Na-tairailoa w artość" dla papie
rowego d o lara  standardow ego nie istnieje. — 
O ile chodzi o metodę stabilizacji, to ośw iad
czenie prezydenta je s t t-ak szerokie, że obej
mować ono może niezliczone sposoby stab ili
zacji, zarówno -konserwa-tywne, jak  radykalne. 
A kt z m aja r. 1933 daje  prezydentow i prawo 
w ybrania jakiejkolw iek z ty-cli -metod. Aczkol
w iek  -pieniądz papierow y, -niewymienialny 
złoto, czasem utrzym ywał s ię  n a  -poziomie 
względnie s ta łe j wartości, -to jednak prędzej, 
czy -później wyłam ywał się zawsze z  pod k- 
tro-li i kończyło się to  paniczną inflacją. Kon
tro low anie pien iądza obiegowego, a  co -za tern 
idzie, cen i -poziomu zarobków, jest do tego 
stopn ia problem em  psychologji mas, zaufania 
lub b ra k u  zauf-ania do w aluty, do banków, do 
przedstaw icieli rządu, problem u, zależnym, od 
szybkości obro tu  pieniędzy i depozytów ban
kowych, -— że wszelkie próby -kontroli zwyk-le 
szybko się załam ują. Najgroźniejszem  niebez
pieczeństwem jest możliwość rozbicia się  wy
soce m anipulow anej w aluty o  skały  polityki. 
Ceny, skale  -zarobków i długi s ą  do tego stop
n ia zależne od interesów  klasow ych, że, jeśli 
ty lko ra z  się  oderw ie od sw ej zwykłej m etalo
wej -podstawy, to  -kontrola jc-j przestaje  być 
racjonalną i naukow ą, mimo najleipszych chę
ci rządu, -a wówcizas problem- ten s taje  się. po
litycznym „f octballeni".

P O L S K A .
W iększy eksport węgla. Eksport w ęgla k a 

miennego w ykazał w  październiku dość zna
czny wzrost. W zrost wywozu w stosunku do 
września rb. wyniósł 151 .tys. ton, t. j. około 
18%, .przy czem ekspert w  październiku rb. był 
zaledwie o 5 tys. ton Tnniejszy, niż w  -paździer
niku r. ub. W zrost wywozu w  październiku 
w  s tosunku  do w rześnia dotyczy przedewszy- 
stkiem  rynków  środkowo-europejskich, które 
.podniosły swój udział w  -ogólnym eksporcie

18% 'do 20,1%. Jeszcze naw et siln ie j wzrósł 
wywóz na rynk i poludnicwo-europejskie — 
tak , że ich  .udział w  ogólnym eksporcie pod
skoczył a  8,8% n a  14,7%. W mniejszym stop
n iu  zwiększył s ię  eksport n a  ry n k i skandy
naw skie (udział ich  spadl z 44,G% n a  39,7%), 
na ry n k i zachodnio-europejskie (udział spadl 
z 18,5% n a  IG,6%), na ry n k i pozaeuropejskie 
(udział -wzrósł z 1,0%. na 1,9%). Zmniejszył się 
jedynie eksport n a  ry n k i bałtyckie oraz wę
g la  okrętowego. Z -poszczególnych kra jów  
największy wzrost w ykazują: A ustrja  (o 38 tys. 
-ton), W łochy (o 54 tys. ton), Frańc-ja (o 19 .tys. 
ton), Szwecja (o 17 ty-s. to-n), Danj-a (o 13 tys. 
-ton), Czechosłowacja (o 11 tys. ton), Grecj-a (o 
11 tys. ton), Be-lgja (o 9 tys. .ton) i inne.

Ł adunek ży ta polskiego d la Ameryki. An
gielski statek  -motorowy „Sylveray" zaw inął

do  G dańska, celem załadow ania 7.200 ton ży ta 
polskiego, przeznaczonego d la Am eryki.

Z A G R A N I C A .

W ojna celna irancusko-brazylijska. iW od
powiedzi n a  zarządzenia represy jne rządu  
brazylijskiego, n a  mocy których  do im portu  
tow arów  francuskich  została zastosow ana ta 
ry fa  m aksym alna, rząd  francuski wydał d e 
k re t treśc i następującej.: W szystkie tow ary 
pochodzenia -brazylijskiego podlegają opłacie 
celnej dod-atkowej, wynoszącej 100% obowią
zujących stawek, towarowych. Tow ary pocho
dzen ia brazylijskiego, w olne od cla, podlega- 
jąv opłacie rów nej w artości -towaru.

Monopol na przywóz ziemniaków do Holan- 
dji. Oprócz monopolu importowego -zbóż, owo
ców  i w arzyw  ostatn io  w prowadzono -monopol 
rów nież w  zakresie przewozu do  Holandji 
ziem niaków . O płaty p rzy  prz-ywozie, będą wy
nosiły  1 cent od 1 kg. ziemniaków n a  rzek-z 
funduszu pop ieran ia  rolnictw a.

P ro jek t ograniczenia produkcji kakao. Na 
zebraniu w ielkich -plantatorów kakao ze Zło
tego W ybrzeża Jtichwa-lono projekt -usta-lenia 
ceny k akao  i ograniczenia produkcji. P ro jek t 
ten  m a być przesiany  do  za tw ierdzenia -wła
dzom m iejscowym  n a  Zlotem W ybrzeżu. Jed
nocześnie zostali zaproszeni do w zięcia udzia
łu w  k arte lu  kakaow ym  plantatorzy z Brazylji 
i kolonij francuskich. N atom iast Ekwador i 
W enezuela, k tó re  reprezentu ją zaledwie 5% 
produkcji światowej kakao, -pozostałyby p ra w 
dopodobnie poza kartelem . Przypuszczają, że 
Brazyilja przystąp i do angielskiego -planu k a r
telowego -bez -zastrzeżeń, natom iast Francja 
będzie żądała pew nych przywilejów. Gdyby 
plan został zaakceptow any przez głównych 
plan tatorów , -zostałaby praw dopodobnie ■wpro
w adzona o p la ta  eksportow a d la w ykupienia 
nadm iernych zapasów  z rynku.

W zrost obrotów handlu  zagranicznego W iel
kiej B rytanji. W  październiku br. wartość 
im portu  do W ielkiej B rytanji -wyniosła 
Gl.771.053 funtów szterlingów , -wartość eks
portu  34.130.986 funtów, a  w artość reeksportu 
4.571.055 funtów. W  -porównaniu z  -październi
kiem  ub. r. eksport zwiększył się o  3.690.837 
funtów, im port o 1.004.261 funtów, a reeksport 
o 878.489 funtów. — Ujemne saldo  bilansu 
handlowego W ielkiej B ry tan ji zm niejszyło się 
w  porów naniu  z -październikiem ub. rok-u o 
2.686.576 funtów, w ynosi jednak  olbrzymią 
sum ę 27.640.607 funtów..

Cena złota w  Stanach Zjednoczonych A . P . 
Ostatnio cena zło ta w  S tanach  Zjednoczonych 
A. -P. -została u stalona na 33 dolary  32 centy 
za uncję.

Dalsze kodeksy pracy  w S tanach  Zjednoczo
nych. Frez. Roosevelt .podpisał cztery dalsze 
kodeksy pracy, in. in. d la  -przemysłu fa rb  i la 
kierów. Liczba w ydanych dotychczas kode
ksów  p racy  wynosi 76.

GIEŁDA PIENIĘŻNA.
Z dnia 13 listopada 1933 r.

P a p ie r y  w a r to ś c io w e :  listy ziemskie 4350
43-75, 7%  listy ziemskie dolarowe 37-75, 8“ „ listy m. 
Warszawy 44-76, 45-50,

GIEŁDA ZBOŻOW A W  W A R SZA W IE .
Z dni* 13 listopada 1933.

Dziś notowano za 103 kg. parytet, wagon Warszawa, 
r handlu hurtowym, ładunkach wagonowych: — żyto

jednol-te 14-25— i4’75, Zytę z b ie ra n e ------ , pszenica
jednolita 2100—2160, pszenica zbierana 20-00 - 2060 
owies jednolity 13-76—14-25, owiea zbierany 13-25—13-75, 
jęczmień na kaszę 14-25—14-76, jęczmień brow 15 25— 
15-76, groch polny 22 00—24-00, groch Victoria 2600 — 
3000 wyka 1400-16-00, peluszka 13 00—14-00, rzepak 
zimowy 4 .-00—42 00, rzepik zimowy 38-00—4000, rzepik 
■ ‘ : 39-00—41-00, siemię lniane 89 0 '—40-00, koniczyna 
czerwona surowa 13000—150-00, koń czyna czerwona 

a 170-00 -190-00 koniczyna biała surowa 80 00— 
110*00, koniczyna biała prima 110 00—130 00 ziemniaki 
jadalne 3 20—8-50. mak niebieski 55-00—65-00, mjr* 
pszenna gzt. 1 szy -Luksusowa- 36 00 — 42 00, ro-ka | 
pszenna gat. 1 szy 65% 3200—36 00. mąka pszenna | 
2-gi po >Luksusowej< 28 00-32  00, mąka pszenna gat I 
8 ci >Pośrednia« 17 03—25 00, mąka żytnia pytlowuia I X 
gat. l-szy 2400—25 00, mąka żytnia sitkowa i razowa ♦  
18-00— 19-00, otręby pszenne 1 -25—11-—, otręby żytnie 
9‘00—9’50. kuchy lniane 17-76—18-25, kuchy rzepakowe 
14‘.5—14 76, kuchy słonecznikowe 18 00—18-50, śrut Soja 
23 00-2400.

To i owOs
Gdy dyplomaci tańczą.

Temi d n iam i w  am basadzie sowieckieji w  Rzy
m ie  obchodzono siedemines tal ecie rew olucji bol
szewickiej. Ne -pierwszy rzu t o k a  trudno  było to 
poznać. W spaniale salony  am basady  rzęsiście o- 
św ietlone, mnogość fraków  i' dekoltowianych. su 
kien. bufet z szam panem  i -kawiorem — wszystko 
błyszczało raczej' w książęcy... arystokratyczny spo
sób. Szkoda w ielka, że tego rodzaju rzeczy nie wi
dzą ci, Jdtóray święcie w ierzą w zagładę b u rtua- 
zyjnych .przesądów ta k  .przekonywująco 'przedsta
w ioną w  p łom iennych m ow ach agita torów  kom u
nistycznych.

Jego Ekscelencja towarzysz Patięm kin  pełniąc 
rolę gospodarza w ita pi-zybywających. Obok niego 
stoi' jego żona w  szkarła tnej sukni tego samego 
odcienia co róże w  bufecie. Jedyny — zresztą 
„•barwny'1 — refleks kom unizm u.

■W salonach są przedstaw iciele w szystkich 
państw . Tu f lir tu je  Polska z Niemcami, Chiny z Ja 
ponią, A ustrja  z Czechosłowacją, ABbanja z Afga
nistanem  ..

M injaturowa Liga Narodów.
— Ekscelencjo — interpeluje k łoś am basadora 

sowieckiego — gazety piszą dzisia j o naprężeniu  
stosunków  z  Jwponją.

— Jesteśm y k rajem  pacyfistycznyan — odpowia
da — ale  kiedy k to ś  przychodzi plądrow ać w na- 
szycli wewnętrznych stosunkach wtedy miażdży
my wroga. Pow tarzam  i'-miażdżymy!

Kilka kroków da le j am basador niemiecki, p . von 
Ikissel.

— Ekscelencjo! Dzięki wizycie, waszego m in istra  
p. G oeringa w Rzymie w iele a tram en tu  leje się 
z piór.

— N ajniepotrzebniej w  świecie. Zapewniam  pana, 
że nie się n ie  k ry je  pod t ą  w izytą. P. Goering 
przyjechał jedynie podziękować p. M ussoliniem u 
za. jego u silne  s ta ran ia  podczas konferencji roz
brojeniowej.

— Dobrze; a le  m usi Ekscelencja przyznać, że kon
ferencja- już jest odieglą — natom iast w ybory nie
mieckie są już to rdzo  bliskie.

— (1'wszem, a le  mimo lego mogę zapew nić,’ że 
p. Goering n ie  przy wiózł do R zym u żadnej pro, 
pozyrji, żadnego plunu.

Orkiestra zawodzi- rzewne tango.
— Czy sądzi p an , że porozum ienie m iędzy mo

carstw am i jest obecnie .możliwe?
— Pytan ie bardzo delikatne — odpowiada p. von 

llussel. — Niewątpliwie, opuściliśm y Ligę z wiel
kim  hałasem , ale czy pi-zypominanie nam  tego do 
czegokolwiek doprowadzi? — i wezwany p iw /,  in
nych odchodzi, bardzo wysoki, -Itardzo dystyngo
wany,. z różową studencką, blizną na- twarzy.

Ktoś doda je:
— Czy wiecie państw o, że Niemcy zamieszkali, 

w  .Rzymie będą glosowali 12-go?
— Jakto?
— Tak. Niemiecki s ta tek  przyjeżdża do. Civil 

Yecchia, by zabrać ich  na pełne morze, -poza tery to 
ria lne wedy -włoskie i lam  złożą glosy do urny.

— Czy jest pan  tego pewien?
— Alrsolutnie.
W bufecie wojskowy a ttach e  japoński nie- pogar

dza szam panem .
— Gazety piszą, że sy tuac ja  między J a p o n j^ a  So

w ietam i jest, naprężona';
— Oh! Nic ważnego. Oni zawsze bardzo głośno 

krzyczą, by  robić wrażenie silnych. My to znamy.
P. Yassif bey am basador turecki na cały glos 

wychwala zalety w ódkk k tć rą  znacznie wyżej ott 
szznnpaua i win ceni. Daje zresztą lego dowody.

•P. Rintelen ńowy m in ister au strjack i jest nie
obecny. Nie złożył jeszcze uw ierzytelniających li
stów. N iemniej poselstw o austriack ie  jest rep re
zentowane.

— Podobno liczba narodow ych socjalistów  w zra
s ta  u panów  zagrażając p. kanclerzow i Dolifussowii

— Jest pewna liczba, rozagitowanej młodzieży — 
ale  n ie  obaw iam y się jej; K anclerz jesl bardzo e- 
jiergiczny. jak  zresztą powszechnie wiadomo.

Patrząc na to barw ne zebranie przedstaw icieli 
wszystkich m ocarstw  w krada s ię  do umysłu 
św iadka m yśl: Gdyby teraz... ktoś... coś... zamach... 
bomba. Co za nieprzew idziany splot konsekweiiicji. 
Co za wybuch tych wszystkich u tajonych pod fra
kiem, u jarzm ionych  dystyngow anym  uśmiecheiin 
uczuć. T rudno naw et przewidzieć ile nieprzyjaz
nych. energ ij w iru je  w tych salach w. ta k t  muzy-, 
ki, ile hy p o k rjz ji' i p rzym usu  k ry ją  komplaniem a 
szeptane do  ucha żony lub córki am basadora lub 
posła. Biedne panie, .niełatwe muszą mieć zadanie 
przy segregacji tych, g ładkich słówek. Co w n.ich 
jest dta. m ęża czy ojca, co d la  dyplomacji,, co dla 
etyk iety  a- wreszcie co dla n ich  i ich urody,

D R U K A R N IA  M A Z O W IE C K A
WARSZAWA SZPITALNA 1 TELEFON 649-04

ZAŁATWIA WSZELKIE ROBOTY DRUKARSKIE
USIĄŻKl, GAZETY, a taKże BLANKIETY FIRMOWE, RACHUNKI, BILETY WIZYTOWE, PRZEKAZY itd . 
P ozatem  p rzyjm uje  do ar ty stycznego  w y K on ania jed n o b a rw n e  łab  w  Kolorach n a  pocztówKach  

i  p ap ierach  lis to w y ch  w idoK i p a ła có w  i dw oców .

(24) CENY NISKIE -  WYKONANIE ARTYSTYCZNE

W tem  ciemność zalega w  całej ambasadzie. J.ck- 
ki dreszcz niepokoju przechpdzi po zebranych. 
Czyżbji?...

Niepokój kró tkotrw ały. Lokaj wola od drzw i:
— To ty lko  stopka się spaliła. Za chwi-lę będzie 

napraw iona.
Orkiestra przez cały czas n ie  przesta ła  gmć.
Na T itan icu  także grała  do końca. liob.

Trumna i szampan
Nazwisko Y ira tky  je s t  obecnie w  -P radze .na  u- 

sf-acłi w-szystkich. Mówi się o  n iem  p o  kaw iarn iach  
jak  i w  salonach. Chodzi t u  o  s tuden ta  czechcslc- 
wackiiego. k tó ry  zawdzjięcza sw oją, resztą zda je się 
mocno efem eryczną, sławę makabrycznem u, za
kładowi.

'Mianowicie w  czasie jednej wesołej' kolacji w- 
gromie sw oich przyjaciół, założył się en na  w yso
k ą  sum ę, że przestrzeń m iędzy pew ną stac ją  a -Pra
g ą  przebędzie ;w -trurrtnie. Trzeba dodać, że ,tu ni? 
chodzi o by lejaką odległość! 'Droga ta  bówiem. wy
nosiła ośm godzin jazdy  koleją.

Aby zrealizować sw ój plan student kazał się swo- , 
im  przyjaciołom  zapakować w  dużą skrzynię, k tó 
ra. m ia ła  być wyekspedjowana jako  zaw ieiająca 
porcelanę. Oczywiście n a  skrzyni umieszczano n a 
pisy: „Ostrożnie przenosić! iPorcelana.!" Chodziło 
bcwżem o to. by  Y iratky nie potłukł się tardżo  
w- swoim, oryginalnym  ,.przedz:ałe".

Nu dworcu urzędnicy nie dom yślili się niczego, 
p rzyjęli przesyłkę i załadow ano d o  wagonu. Drogę 
kolejową przebył s tu d e n t bez przygód, lła z  jedy 
n ie  obaw iał się bardzo, że jakaś  ciężka skrzyni a, 
k tórą  postaw iono n a  jego trum nie, przygniecie go 
napraw dę nai śmierć. Ale trw ało to. tylko, chwilę. 
Potem już resztę podróży od-był bez obaw.

N a dworcu w Pradze urzędnicy kołejowi jednak  
usłyszeli podejrzane szm ery w skrzyni, z porcela
ną. Za w ia d o m i i i policję. Na m iejsce przybył zaraz 
kom isarz policji. Po dłuższem  oglądaniu oryginal
nej przesyłki, zobaczył on w rogu, jej oiwór. przez 
który u jrzał Jeżącego czlow  -eka . N aturalnie są  Iz !, 
że chodzi tu o  tru p a  i jakąś  nową niesłychaną ni - 
rę  m orderczą. Czemprędzej wie.c zun adorn-'ł mi - 
fonicznie k o m ira ija t z żądaniem  przysłania kilku 
zdolnych detektywów. Tymczasem kolejarze ...Iłu 
joli wieko ze skrzyni. Jakież było w ielkie z.Iz w ■ 
nie wszystkich, gdy  zam iast spodzu-war.eeo tri., i 
poćwiartowanego przynajm niej w  I?  k a w a łk ó w . - -» 
n ie  w 30. wyskoczył -z.- sk i-zyni m ło d y , n śm iec lm  ę- 
ty człowiek. Zudowolcn'e jego pow  iękazal fa k t w y
gnania dużej sumy.

-Komisarz był zrozpaczony. W idząc lo Y iratky 
zaprosił go na kolację, z szam panem , k tó rą  był z>  
łMżwiązany urządizić w razie wygnania zakładu 
9wo.mii pnzy.jaciolo.nL

—  T rz y le tn i  le ta rg . Marja Biedem.am, żona kole
jarza, m ieszkająca s ta le  w  Tyrolu w Au = ‘,iji. obu
dziła się  ze snu letaigiczi-^go trw ającego trzy lala. 
W czasie tego dłuższego okresu czasu, kobieta ;a 
by ła  utirzy.mywzmą przy życiu przy pomocy szi.wz--- 
nego odżyw iania p łynam i, jak  builjcn. he-tbnia i p. 
Zresztą nie dawała ćtKt żazlnycli czm k  swego ży
cia. Przybyłym  dzieiwiikarzom M arja B iedsrnan  
ośw-iadczyla, że w  ciągu trzech kw n ie  .zdawała so
bie zupełnie spraw y .z tego co ją  cz“ka. W szystko 
słyszała  i- w iedziała  co się wokoło niej dzieje. Na
tom iast .prześladowała ją  ciągle myśL że nie może 
ar.i otworzyć oczu an i -mówić. W adorneść tę, po
daną  przez dzienniki niemieckie, należy przyjąć 
z dużem  żasfrzeże.niem.

F w
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,  szEaniach prywatnych. ~ 
V Ceny nadzwyczaj konkurencyjna.

(309-1-6)

IB S - I ^ a t i g o i a i a i
tel. 696-50.

Froterowanie. wiórEowanie, za
ciąganie p o d łó g , opatrywanie 
oEien na zimę, czyszczenie szyb 
wystawowych, oraz oEien w mie- 

szEaniach prywatnych.
Ceny nadzwyczaj konkurencyjne. 

(309-1-6)

Z dziejów Frtis i  emigracji francuskiej.
Co zawdzięczają P rusy  Francuzom ?

W  opisie,kolebki Prus, Marchja B randenbur
skiej, Bóckm ańńa, przy.tcicizu.ny jes t opis uie- 
-slyclianej nieku-itur&l ncści -tego kra ju  w 
-pierwszych latach reform acji i za czasów 
pierw szych Hohenzollernów. Opis ten, pocho
d z i od sławnego Opata Trytemiusza, który za
rzuca m ieszkańconi m archji -brandenburskiej 
lenistwo, opilstwo i zń-pełną ciemnotę. P ie rw 
sze -szkoły -zakładano tam dopięto -za panow a
n ia  Joachim a II, k tóry w r. 1539 przyjął p ro
testantyzm , - boć ojcu przysiągł .na łożu śm ier
ci -wierność d la  -wiary -katolickiej. Joachim. II 
sprowadzał też  do ikiraj-u pierwszych rzem ieśl
ników, którzy uczyli jego poddanych górnic
tw a, płatnenstw a, odll-ewania żelaza, tkactw a, 
farbiarskw a i  innych  rzemiosł. Jan Zygmunt 
Hohenzollern, jeden z jego -następców, który 
zdobył dla swego rcdii -Prusy Książęce i po
siadłości nadreńskie Clcve i Havcttsbe,tg, pozo
staw ił swoim spadkobiercom  zadanie połącze
nia -tych dwóch najbardziej odległych części 
monwc'h’ji pruskiej przez -nowe -zazory.

,Czasy wojny 30-letniej wyrządziły Branden- 
burgji za rządów  Jerzego W ilhelm a olbrzyntie 
szkody, gdyż 'kraj zniszczyły i w yludniły. Syn 
Jerzego W ilhelm a, t. -zw. W ielki Elektor, po
wetował sobie -te szkody ogói-nie zn a n ą „zręcz
n ą  polityką", podczas pokoju westfalskiego 
i podczas wojen szwedzkich Polski-, łam iąc tta- 

' przem ian przysięgi zarówno dane królow i pol
skiem u, od którego -m'ial lenno, jak  i królowi 
szwedzkiemu, z k tó rym  łączyła go wspólność 
w yznania. ’ , , (

(Wielkie zainteresow anie wzbudza .jego poli
ty k a  'populacyjna, k tó rą  stara ł s ię  podnieść 
swój k ra j. Głosił <̂ n szeroko zasady toleran
cji, czego głównym  powodem ,jak mówi histo
ryk p ruski Beheim-Schwarabach, było „nad-

W yd.: POL. POWSZ. SP. WYD.

zwyczaj sm u tn e  położenie tego k ra ju  p o  woj
nie 30-letniej i 'brak mieszkańców, który się 
daw ał odczuć w  przerażający sposób". Skutek 
jego poilitykd był nadzwyczajny: do wyludnio
nego k ra ju  zaczęli napływać protestanci, prze
śladowani bądź -przez władców katolickich, 
bądź pbze.z współwyznawców odmiennego od
cienia, pnzedewszystkiem zaś Holendrzy i 
Francuzi. Holendrzy, -po-zostający w sto su n 
kach z B randenburgją przez żonę elektora 
F ryderj'ka Wilhel-ma, Ludw ikę Henrykę ks. 0 - 
rańską. nauczyli m ieszkańców tego, na czem 
ci s ię  jeszcze nie znali, t. j._osuszania -mocza
rów, racjonalnej u-prawy roli, gospodarstw a 
mlecznego, hodowli bydła i pieTęgnr.wania .o- 
gro-dów. (Niektórzy autorzy, (tup. Kónig) w prost 
-twierdzą, że zdziesiątkowani iptzez wo-.nę B rau
de nłmrczycy, ciemni i n ieum iejący  upraw iać 
roli, itylko przy pom ocy Holendrów z.dołali się 
utrzym ać.

W ażniejszą jeszcze rolę odegrali liczebnie 
znacznie silniejsi em igranci francuscy, (t. zw. 
rófugies), któnz.y w  olbrzym ieli ilościach opusz
czali Francję, szczególnie po 'zniesieniu przy
w ileju nantejs-kiego dla protestantów . Zamoż
nych przeważnie protestantów  francuskich za
praszała także Anglja, H olańdja i inne kra-je.: 
Ale Brande-nburgja, w le.ó-rej kasach państw o
wych świeciły pustki, zw abiła ich d o  siebie 
większemi przyw ilejam i i swobodami, tr.lc, że 
em igracja Francuzów trw a ła  k ilka dziesięcio
leci ( ip tz ez  H-olńiidiję i Szw aj-arję). Ogółem o- 
kolo 75.000 rodzin, t. j. < kolo 375.060 osób przy
było w tym c-zasie d ? BrandeiiŁurgji.

| M iarą powiększenia ludności może być Bcr- 
' lin, który w początkach panow ania Frydery- 
Jka W ilhelm a -liczył GCOO- ludności. Francuzów 
podczas rządów  elektora przybyło także około 
(i.000, wogóle zaś ludnc-ść B erlina podniosła się 
do  jgo śmierci do 14.000, inni p isarze m ówią 
o  20.000. W każdym  razie ludność francuska 
w ynosiła do % całej ludności B erlina, k tó 
ry  dotąd  w yglądał niezm iernie nędznie, n ie

brukow any, o  dom ach, podobnych do chat, 
ulicach pełnych brudu, nie do -przebycia w 
czasie deszczu, (m ierzwa leżała na ulicach, 
św ińskie chlew y s ta ły  przed dom am i, a  m o
stów  m ożna było ty lko  korzystać -z narażeniem  
życia). Z 1300 domów Berlina. 350 było, nieza
m ieszkałych, reszta częściowo z drzewa, bar
dzo zaniedbana. Domy bogatych Francuzów 
w yrastały, jak  grzyby po deszczu, szczególnie 
w  okolicy Dorotheenstadt, prz-oz' Francuzów 
natztwanej „le ąu a rtier des nobles". Wpływ 
em igracji te j na ludność M archji, prym ityw ną 
i ociężałą, -był ogromny. W spom niany wyżej 
h istoryk  przypisuje specyficzny ch a rak te r Ber- 
lińczyków, ich dowcip i zręczność w  rozmowie, 
silnem u zm ieszaniu z Francuzam i przy końcu 
XVII w ieku. W ażniejszym -dla M archji B ran
denburskiej iljyl -jednak wysoki poziom ku ltu 
ra ln y  em igrantów  francuskich, a  pozatem  ich 
zręczność w handlu , przem yśle i rzemiośle, nie 
mówiąc już o  zdc-lncściach żołnierskich, które 
przynieśli do B randenburgii i Prus. Ich dzie
dziną  we F rancji był zarząd  finansów  i m a
nufaktura. Fabryki żelaza w Sedanie, fabryki 
p ap ie ru  w  Owernji i Angoumois, fabryki skór 
w  Touraine, tkactw o w Normandj-i i Brćtoirji, 
fabryki jedwabiu, aksam itu , ta f ty  w Tours i 
Lyon, w e łn a  w Gevaundan — by ły  ich w ła 
snością.

Francuzów, przybyłych do -Prus, m ożna po
d z ie lić  na G kategw yj: wojskowi, szlachta, u- 
czeni i artyści, kupcy i rzem ieślnicy, włościa
nie i ludzie bez zawodu. C zw arta z tych kate- 
góryj: kupcy i lzem ieślnicy, s ta lą  się na-jważ- 

• niejszą d la P i us. W r. 1701 elek tor Branden
bursk i stał się  królem  p ruskim . Osobna kom i
sja , złożona z najw.plywowszych „refugićs", o- 
bradcw ala pod  przewotiniotwem m inistra 
v. G rumbkcwa nad podniesieniem handlu, roz
wojem rękodzielnictwa i fabryk. Francuzi, w 
liczbie 10.215 osób ibu tyle należało do rzem io
s ła  i przm ysłu) byli nauczycielam i -mieszkań
ców 'pruskich rękodzielniclwti, albo ulepszyli

te  nieliczne gałęzie, znane -Pi-usakoni poprze
dnio; pewien starszy dziejcpis brandenburski 
w ym ienia 46 posesyj Francuzów, k tórzy  zaraz 
po wojnie 30-letniej zaczęli -napływać do P rus: 
1) sukiennicy i rzem ieślnicy, potrzebni w  fa
brykach sukna, 2) tkacze etaniiny i matenja- 
łów lżejszych, 3) fabrykanci kapeluszy z k a 
s to m  i delikatnego włosia, 4) fabrykanci na 
stalow ych m aszynach, pończoah, rękawiczek 
i czapek, 5) farbiarze, (i) fabrykanci wstążek, 
7) introligatorzy, 8) fabrykanci konfitur, 9) re- 
stauratci^ .y ,-10) -tkacze jedw abiu, 11) złotnicy, 
12) nzeźbizo-zo kam ieni, 13) rękaiwicznicy, 14) 
lakiernicy, kraw cy, krawczyni, jedwabnicy, 
kowale stalowych narzędzi, m chanicy, 15) p a 
sztet,nicy, 16) tlrzoworylnicy, 17) rzeźbiarze, 
18) hafciarze w zlocie, srebrze i jedwabiu, 19) 
fabrykanci -tapet, 20) powoźnicy, 21) koron- 
czarki, 22) zegiu-mistrze, 23) ceratnicy, 24) p ra
cownicy w wosku, 25) pracownicy w cynie 
i 4. d. i t. d.

Najw ażniejszą d la przem ysłu pruskiego s ta
ła  się  nieznana dotąd fahryka-cija farbowanych 
i d iukcw anych płócien, dalej papieru, oleju 
lnianego i rzepakowego, świec, kapeluszy, skó
ry, szczególnie safjanu , rękawiczek ze skó ry  i 
fabrykacja szk lą; pozatem. zasługą Francuzów 
jest rozwój -w -Prusiech górn ictw a i  m etalur- 
gja, o raz całego zw iązanego z  tern przem ysłu 
artystycznego, jak  złotnictwo, em aljowane, ze- 
gai-misirzostwo, p łatnerstw o. Nie trzeba wspo
m inać o  przodow aniu Francuzów -w krawiec- 
,iwie, fryzjerstwie, perfum erji, eleganckiej k u 
chni i cukiernictwie. O lbrzymia ilość F rancu
zów była nauczycielam i i wychowawcami mło
dego pokolenia pruskiego; ich zasługą są 
lepsze form y towarzyskie w- Prusach.

Na -wsi zasłużyli się- włościanie francuscy 
um iejętną up raw ą roli, n a  -której niek iedy  już 
zdążył poróść las przez 30 la t wojny, oraz nie
słychanym  rozwojem  ogrodnictw a i jedwab- 
nictwa. O francuskich ogrodnikach n a  przed
m ieściach B erlina mówiono na śerjo, że cza

ru ją , gdy widziano piei-wszy raz cuda, wypro
dukow ane w kosztownych cieplarniach. Nie
które Kody, jak  Boucher, Custine, Sauvage, 
Mailithieu, Haveni, Lefevre przetrw ały  do osta t
nich czasów XIX w. w okolicach Berlina, zw a
biając do swych ogrodów tłum y  Berlińczyków, 
szczególnie w  czasie winobrania.

Wojskowi francuscy tworzyli p raw ie pięć 
pułków, później utworzono korpusy  z  sam ych 
ty lko  Francuzów, k tóre już we wojnie 1680 i 
później oddały P rusom  usługi; d la  młodej' 
szlachty francuskiej utworzono korpus kade
tów, ucząc w  ten sposób P rusaków , jak  się 
ksztalni młodych oficerów. K orpus ten  był 
wzorem wszystkich szkół kadcckich. pruskich 
w czasach późniejszych. Inżynierowie francu
scy byli iustruktoa-ami w  pu łkach  saperskich.

Kaznodzieje francuscy stworzyli dopiero 
sztuko o ra torską w  kościele; ich  zasługą s ą  
-pierwszo towarzystwa charytatyw ne. Równie 
staw nym i s ta li się francuscy praw nicy, leka
rze, chirurgowie, ąiptekarze i akuszerki, którzy 
zaprowadzili nowe metody i nowoczesne leoze- 
nie chorych i uwolnili Niemców z  rą k  zna
chorów i leczących „żydów", gdy francuscy le
karze mieli wówczas już sław ę eu ropejską A- 
kadem ja Nauk, założona w  r. 1700 w Berlinie, 
m iała w ielu członków l^rancuzów; olbnzymia 
i-Iość artystów , np. architektów , rzeźbiarzy ti- 
pięktszyła Berlin i w prost -zapoczątkowała ży
cie ku ltu ralne i umysłowe. Setki słów  tech 
nicznych, tysiące potocznych -przeszło od nich 
do m ow y niemieckiej. '

Wobec -twierdzeń propagandy niem ieckiej o  
zasługach em igracji -niemieckiej w  Polsce, spo
wodowanej także koniecznością i  także dobro
w olnej, w artóby  zapytać Francuzów, co  za. 
prawo roszczą sobie do M archji Brandenburs- 
sk iej na podstaw ie sw ych zasług -kulturalnych 
i społecznych.

l>r Kuzi-micra Jeżowa,

Odbito w drukarn i „Czasu" w Krakowie, pod zarządem  Leopolda W ójcika. R edaktor odpowiedzialny: W ładysław  Szydłowski.

pnzy.jaciolo.nL
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